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Oni O ś w ia ty  K s i ą ż k i  i P ra s y
w stolicy

WARSZAWA (PA P). — W dniu 
4 bro., t j .  w pierwszą niedzielę „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“, rozpoczę­
ły się w Warszawie tradycyjne kier­
masze książek, połączone z występa­
mi artystycznym i. Na placu przed 
Młodzieżowym Domem K ultury 
otw arto wielką wystawę pn. „My 
i oni“ . Otwarcia wystawy dokonał 
przewodniczący Prezydium Stołecz­
n e j Rady Narodowej — J .  Albrecht 
w obecności kierowników wydziałów 
KC PZPR: prasy i wydawnictw — 
S. Staszewskiego 1 propagandy — A. 
Starew lcza.
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» P r a w d a «  w s p ó łt w ó r c y  nowej epoki i n ow ego c zło w ie k a

Uroczysto akademio w Warszawie
pośw ięcony 40 rocznicy dziennika »Prawda«
W związku z 40 rocznicą dziennika „Prawda" odbyła się w War­

szawie uroczysta akademia, którą zagaił członek Biura Politycznego 
KC PZPR — Premier Józef Cyrankiewicz. Poniżej podajemy tekst 
zagajenia Premiera. (Inne materiały z akademii zamieścimy w nume­
rze jutrzejszym).

Witamy dziś w Polsce uroczystą 
akademią — 40 rocznicę ukazania 
się pierwszego numeru leninowsko- 
stalinowskiej „Prawdy".

Witamy, i za swoje święto, za 
święto polskiej walczącej prasy — 
współtwórczyni polskiego budownic 
twa socjalistycznego — uważamy 
święto zwycięskiej „Prawdy“ wiel­
k iej Partii Bolszewików — zwy­
cięskiej „Prawdy" okresu walki- o 
obalenie caratu, zwycięskiej „Praw­
dy" Rewolucji Październikowej, 
zwycięskiej „Prawdy" okresu boha­
terskiego budownictwa socjalistycz­
nego, zwycięskiej „Prawdy" okre­
su wojny z faszyzmem o wolność 
narodów i demokrację, płomiennej 
„Prawdy" — walki o pokój i postęp 
ludzkości.

Bojowość, siła i zasięg oddziały­
wania, stopień kształtowania rewo­
lucyjnej świadomości szerokich mas 
sprawiły, że w okresie po powsta­
niu ,, Prawdy" — gdy wraz z 
„Prawdą" wyrastało całe pokolenie 
proletariatu rewolucyjnego, które 
dokonało później Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej — bolsze­
wików nazywano „Prawdzistami".

Od owego czasu, gdy „Prawda" 
z roku 1912 — zakładała — jak  pi­
sze Towarzysz Stalin — fundamen­
ty dla zwycięstwa bolszewizmu w 
roku 1917 — minęło 40 lat — a na 
fundamentach Rewolucji Paździer­
nikowej wyrosła niezwyciężona 
epoka wyzwolenia ludzkości z pęt 
imperializmu, epoka zwycięskiego 
socjalizmu.

Z tej epoki wyrosła i wolność 
naszego narodu i polska rewolucja,

13 nowych
s p ó łd z ie ln i  p ro d u k c yjn yc h
powstało
na Lubelszczyfnie

Przekonanie wsi lubelskiej o 
wyższości gospodarki zespołowej 
nad indywidualną znajduje swój 
wyraz w powstawaniu licznych ko­
mitetów założycielskich spółdzielni 
produkcyjnych.

W ostatnich 2 miesiącach notujemy 
powstanie 13 spółdzielni produkcyj­
nych w 7 powiatach naszego woje­
wództwa. W powiecie tomaszow­
skim powstały one w Dobużku, 
Podlodowie i Żurawcach, w powie­
cie hrubieszowskim w Tuczempach, 
Malicach i Raciborowicach, w po­
wiecie radzyńskim w Żabikowie, 
w powiecie włodawskim w Mo­
stach i Szumince, w powiecie kra­
śnickim w Łychowie, w powiecie 
puławskim w Kępie Choteckiej.

O wdrażaniu się członków już 
istniejących spółdzielni na Lubel- 
szczyźnie do gospodarki kolektyw­
nej świadczy sprawny przebieg te­
gorocznych siewów wiosennych, w 
których wyprzedzili oni gospodar­
stwa indywidualne. W chwili obec­
nej prawie wszystkie spółdzielnie 
produkcyjne zakończyły już siewy 
*bóż jarych. <j

która zrzuciła z narodu kapitali- 
styczno-obszarniczft jarzmo.

Pismo „Prawda" jest dziś sztan­
darem prasy robotniczej i komuni­
stycznej całego świata, prasy wal­
czącej z trucizną kłamstwa podże­
gaczy wojennych i ich pomocników, 
prasy walczącej z krzywdą i wy­
zyskiem, prasy kształtującej i 
uzbrajającej świadomość setek mi­
lionów bojowników o pokój i po­
stęp, budowniczych nowego jutra. 
Święcić dumne 40-lecie „Prawdy", 
która stała się prawdą naszej epoki, 
oznacza — mocniej niż kiedykol­
wiek zdawać sobie sprawę, jak  nie­
zwykle potężna jest rola prasy ja ­
ko oręża zwycięskiej walki o n a j­
szlachetniejsze ideały ludzkości, — 
oznacza uczynić wszystko, aby 
wzrosła jeszcze bardziej żarliwość, 
pasja, bojowość, siła przekonywania 
i szczerość naszej walczącej prasy, 
aby zacieśniła się jeszcze bardziej 
więź prasy z czytelnikiem i czytel­
nika z swoją prasą, aby prasa na­
sza uświadamiając i informując, 
ucząc i mobilizując, pomagała żyć,

rozumieć, pracować i walczyć milio­
nom budowniczych socjalizmu, aby 
była tak, jak  sławna „Prawda" — 
współtwórcą nowej epoki i nowego 
człowieka.

Uprzytomnieniu sobie tych wiel­
kich nowych zadań służyć winien 
nam obchód 40-lecia „Prawdy".

W dniu 30 kw ietn ia br. w iceprem ier Hilary C hełchow ski u de­
korow ał przodu jących p racow n ików  P aństw ow ych G ospodarstw  
Rolnych K rzyżam i Zasługi.

Na zdjęciu : w iceprem ier H ilary C hełchow ski d ekoru je  S rebr­
nym  K rzyżem  Zasługi P aw ła C ieszyńskiego; brygadzistę ch lew n i 
gospodarstw a Z ielen iec w w oj. gdańskim . CAF  — fot. K on dracki

WARSZAWA (PAP). — Dnia 24 kwietnia br. Rada Ministrów 
uchwaliła, a Rada Państwa zatwierdziła dekret o obowiązkowych do­
stawach mleka. Wprowadzenie obowiązkowych dostaw mleka ma na 
celu:

a) planowe zaopatrzenie ludno­
ści miast w mleko i jego prze­
twory,

b) oddziaływanie na wzmożenie 
hodowli bydła rogatego, zwłaszcza 
w gospodarstwach mało 1 średnio­
rolnych i podniesienie w ten spo­
sób dochodowości tych gospo­
darstw,

c) zapewnienie sprawiedliwego 
rozłożenia obowiązków wobec

Państwa na wszystkie gospodar­
stwa rolne tak, by kułacy ora* 
spekulanci mlekiem nie mogli 
uchylać się od przypadających na 
nich obowiązków.
Obowiązkowe dostawy obejmują 

jedynie część ogólnej produkcji mle 
ka gospodarstw chłopskich. Pozo­
stałą poważną część produkcji mle­
ka chłopi mogą sprzedać po cenach 
korzystnych, ustalonych zgodnie ze

Prezydium Rządu uchwaliło dekret o obowiązko­
wych dostawach mleka. W myśl dekretu obowiązko­
wymi dostawami objęte zostały wszystkie gospodar­
stwa rolne (od 0,5 ha wzwyż), oraz gospodarstwa 
mleczarskie prowadzące w miastach chów krów doj­
nych.

Dostawy obowiązkowe oblicza się według jednoli­
te j normy dla całego powiatu. Normy te uwzględ­
niają możliwości produkcyjne danego powiatu, a 
w szczególności poziom hodowli 1 towarowość gospo­
darstw rolnych. Normy i cena mleka zależne są od 
zawartości tłuszczu. Każdy chłop ma prawo odwołać 
się ustnie lub pisemnie za pośrednictwem Gminnej 
Rady Narodowej do PRN, o ile uważa ustaloną nor­
mę za niezgodną z dekretem.

Terminy dostaw ustalone są na kwartały 1 posz­
czególne miesiące. Chodzi o to, żeby dostawy mleka 
do rozlewni odbywały się rytmicznie, żeby plan każ­
dego miesiąca został w pełni zrealizowany. Dekret 
ustala opłacalną cenę za ustawowe dostawy mleka. 
Poza tym każdy chłop, który dostarczy mleko ponad 
wyznaczoną normę, ma prawo za określoną ilość 
mleka dokupić sobie w porze zimowej otrąb na do­
karmienie inwentarza.

Trzeba zaznaczyć, że w celu ułatwienia chłopom 
transportu mleka, zwiększona została ilość rozlewni 
i racjonalnie rozplanowano ich rozmieszczenie.

Dekret przewiduje znaczne ulgi dla wielodzietnych 
rodzin.

Dekret jest wyrazem głębokiej troski naszego 
Rządu o dalszy rozwój hodowli i wzrost dochodowości 
gospodarstw rolnych, ustalając normę dostaw w za­
leżności od wielkości posiadanych użytków rolnych, 
daje poważny bodziec do rozszerzenia hodowli bydła 
rogatego. Im w gospodarstwie będzie więcej bydła 
na każdy ha użytków rolnych, tym więcej temu gos­
podarstwu pozostawać będzie mleka ponad obowiąz­
kowe dostawy, tym większe gospodarstwo uzyska 
dochody.’ Za odsprzedaż bowiem mleka ponad obo­
wiązkowe dostawy, Państwo płacić będzie znacznie 
wyższą cenę, ustaloną zgodnie ze zmianami sytuacji 
rynkowej. Gospodarz ma też prawo sprzedać to mle­
ko bezpośrednio konsumentowi.

Troska Rządu o rozwój hodowli wyraża się również 
w ustaleniu poważnych ulg dla hodowców. Tak np. 
za każde odchowane, zakwalifikowane cielę do ho­
dowli gospodarz może otrzymać obniżkę w obowiąz­
kowych dostawach mleka w wysokości 120 litrów 
rocznie. Za wychów cielaka od krowy zarodowej 
zmniejsza się obowiązek dostawy o 300 litrów.

Dotychczas gdy dogtawy mleka nie były powszech-

W trosce o le p s z e  z a o p a t r z e n ie  ludności m ia s t i w z r o s t  hodowli

Rado Ministrów uchwaliła dekret
o obowiązkowych dostaw ach mleka

zmianami sytuacji rynkowej, zakła­
dowi mleczarskiemu, bądź zbywać 
bezpośrednio konsumentom.

Obowiązkiem dostaw ob jęte  Si 
wszystkie gospodarstwa rolne oc 
pół hektara użytków rolnych wzwyi 
oraz gospodarstwa mleczarskie, pro­
wadzące w miastach chów krów 
dojnych.

Dostawy oblicza się według jedno­
lite j normy dla całego powiatu. 
Normy dostaw uwzględniają możli­
wości produkcyjne powiatu, a w 
szczególności poziom hodowli i to­
warowość gospodarstw rolnych.

W roku 1952 normy w litrach o 
zawartości tłuszczu obowiązującej 
dla danego województwa, na 1 ha 
użytków rolnych, ustalone zostały 
na okres od 1 maja do 31 grudnia. 
Dostarczone w ramach obowiązko­
wych dostaw mleko o wyższej lub 
niższej zawartości tłuszczu będzie 
przeliczone na większą lub m niej­
szą ilość mleka w zależności od 
procentu tłuszczu.

Mleko dostarczone od 1 maja za­
licza się na dostawy obowiązkowe- 

Od obowiązkowych dostaw mleka 
zwolnione są:

1) gospodarstwa rolne o obsza­
rze poniżej 0,5 ha użytków rol­
nych,

2) gospodarstwa rolne o obsza­
rze nie przekraczającym 1 ba:

a) jeśli posiadacze tych gospo­
darstw mają powyżej 60 lat i w  
gospodarstwie nie ma członków 
rodziny ponad 14 lat,

b) jeśłi posiadacz gospodarstwa 
odbywa służbę wojskową I w go­
spodarstwie nie ma członków ro­
dziny zdolnych do pracy, poza 
jedną kobietą i dziećmi do 14 lat.

(Dokończenie na str. 2)

Najlepsze rozw iązanie
ne i obowiązkowe, tylko część gospodarstw rolnych 
dostarczała ten ważny dla zaopatrzenia naszych 
miast produkt. Obecnie obowiązki wobec Taństwa 
zostały sprawiedliwie rozłożone na wszystkie gospo­
darstwa rolne, co spotka się z uznaniem i zadowo- 
leniem całej pracującej wsi.

Dekret Rządu uwalnia mało- i średniorolnych chło­
pów od pośrednictwa spekulantów, którzy oszukiwali 
zarówno chłopów, płacąc im niską cenę za mleko, 
jak  i robotników, którym sprzedawali po cenach wy­
górowanych.

Dekret jest wyrazem troski naszego Rządu
0 ulepszenie i usprawnienie zaopatrzenia ludności 
miejskiej. Chodzi o to, aby górnicy, którzy w ciężkim 
trudzie dobywają węgiel dla naszego przemysłu, aby 
hutnicy, którzy produkują stal i żelazo na traktory
1 maszyny rolnicze, aby robotnicy fabryk wytwarza­
jących nawozy sztuczne, aby wszyscy ci, którzy pra­
cują w ciężkich i szkodliwych dla zdrowia warun­
kach mogli stale i regularnie korzystać z przydzia­
łów mleka. Chodzi o to, żeby nasze szpitale, nasze 
żłobki i przedszkola były regularnie zaopatrywane 
w m]eko, żeby nasze dzieci miały je  w dostatecznej 
ilości, żeby nasza ucząca się w miastach młodzież, 
wśród której nie mało jest chłopów 1 dziewcząt ze 
wal, miała zapewnioną wystarczającą ilość produk­
tów mlecznych.

Każdy chłop polski winien pamiętać o tym, że jego 
patriotycznym obowiązkiem, jako sojusznika klasy 
robotniczej, jest zaopatrywanie je j w niezbędną ilość 
produktów rolnych, żeby umożliwić masom robotni­
czym wykonanie i przekroczenie zadań Planu Sześ­
cioletniego — planu budowy potęgi Polski i dobro­
bytu ludzi pracy miast i wsi. Winny o tym szczegól­
nie pamiętać kobiety wiejskie i pomóc swoim sio­
strom robotnicom wychować dzieci na zdrowych oby­
wateli naszego ludowego państwa.

Rady Narodowe, organizację partyjne i ZMP-ow- 
skie, Koła Gospodyń Wiejskich i Inne masowe orga­
nizacje na wsi winny przeprowadzić szeroką kampa­
nię uświadamiającą, aby treść dekretu dotarta do 
każdej gminy, do każdej gromady, do każdego chłopa.

Przodujący chłopi, którzy wywiązali się z dostaw 
zboża, ziemniaków i żywca, dadzą całej wsi przykład 
sumiennego wykonania obowiązkowych dostaw mle­
ka. Nie ulega wątpliwości, że masy chłopskie, które 
dały tyle dowodów patriotyzmu, wykonają z honorem 
zadanie postawione przez Partię i Rząd w dziedzinie 
dostaw mleka, przyczyniając się do zacieśnienia spój­
ni gospodarczej między miastem a wsią, do umoc­
nienia sojuszu robotniczo - chłopskiego i spotęgowa­
nia sił gospodarczych Polski Ludowej.

Uroczysta dekoracja
przodowników pracy
na HI sesji W » \  
w Lublinie

Na I I I  sesji Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Lublinie odbyła się wczoraj 
uroczysta dekoracja lubelskich przodow­
ników pracy odznaczeniami przyznanymi 
z okazji święta 1 M aja. D ekoracji doko­
n ał przewodniczący Prezydium WILN 
tow. Zenon Kryński.

Srebrnym  Krzyżem Zasługi został od­
znaczony tow. Stanisław Pydo, ślusr.rz 
z Warsztatów Elektrom echanicznych PKP 
1 racjanallzalor, który opracował 8 
usprawnień. (IW. in . wyprodukował on 
nafzęrtzia ułatw iające m echanikom  pr.l- 
ee ; 1 skonstruował maszynę do szlifowa­
nia płaszczyzn oraz opracował projekt 
am ortyzatora do ram ienia semaforowego, 
który został opatentowany przez B Iuto 
Wynalazków i znalazł zastosowanie w 
całym k ra ju ).

Brązowe Krzyże Zasługi otrzymali pra­
cownicy DOKP Lu blin : ob. oh. Henryka 
Korejwo, Zofia R ejm ont, Feliks Sztanc, 
Stanisław  Gryka i W incenty Paszewskt 
oraz z fabryki „ E tern it" : J a n  Drabik 
1 Stanisław Olszewski.

Na te j sam ej sesji zatwierdzono bu­
dżet terenowy województwa lubelskiego 
na rok 1S52 i plany pracy n a  I I  kw artał 
rb. kom isji WEN,
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Dekret o obomiązkomych
dostawach mleka

(Dokończenie ze str. 1)

3) Gospodarstwa rolne, prowa­
dzone przez szpitale, sierocińce, 
domy starców, sanatoria, prewen­
toria oraz domy zdrojowe,

4) gospodarstwa mleczarskie w 
miastach, posiadające jedną !.ro- 
wę.

Ponadto w roku 1952 mogą być 
ewolnione od obowiązkowych do­
staw mleka gospodarstwa rolne, o 
obszarze nie przekraczającym 2 ha 
użytków rolnych, położonych na 
terenie województw: warszaw­
skiego, bydgoskiego, poznańskie­
go, łódzkiego, kieleckiego, lubel­
skiego, białostockiego, katowickie­
go, krakowskiego, rzeszowskiego, 
m. st. Warszawy i Łodzi oraz 
gospodarstwa o obszarze nie prze­
kraczającym 3 ha użytków rolnych 
w pozostałych województwach — 
«ie posiadające krowy.

Zwolnienia te dotyczą tylko ro­
ku 1952, gospodarstwa te zatem 
winny przygotowywać się do tego, 
aby móc już w roku 1953 wyko­
nać obowiązek dostaw mleka.

Posiadacze gospodarstw rolnych
o obszarze do 5 ha, położonych na 
terenie województw: warszawskie 
go, bydgoskiego, poznańskiego, 
łódzkiego, kieleckiego, lubelskiego, 
białostockiego, katowickiego, kra­
kowskiego, rzeszowskiego, m. st. 
Warszawy i Łodzi oraz posiadacze 
gospodarstw rolnych o obszarze 
do 6 ha użytków rolnych — w 
pozostałych województwach, mo­
gą korzystać z obniżenia dostaw:

o 20*/*, jeżeli mają na utrzyma­
niu troje dzieci po&iżej 14 lat,

o 35s/<>, jeżeli mają na utrzyma­
niu czworo dzieci poniżej lat 14,

Faszyści amerykańscy
usiłują z a s t r a s z y ć  d z i a ł a c z y
partii postępowe! USA

NOWY JO RK (P A P ). — Partia 
) o stęp owa USA., która wysunęła na 
kandydata na prezydenta Vincenta 
Hallinana 1 na kandydata na wice­
prezydenta działaczkę murzyńską 
Charlottę Bass, napotyka w swej 
kampanii wyborczej na poważne 
trudności, stawiane przez reakcję 
amerykańską. Vincenta Hallinana 
skazano na 6 miesięcy więzienia za 
to, że bronił przywódcę związkowe- 
wego — Brigdesa w czasie procesu 
wytoczonego przez ministerstwo 
sprawiedliwości.

Komisje do spraw badania dzia­
łalności antyamerykańsklej usiłują 
w skali krajowej i w poszczególnych 
stanach zastraszyć i sterroryzować 
kierownictwo rejonowych organiza­
cji partii postępowej, wszczynając 
często śledztwa, które z reguły pro­
wadzą do usuwania członków partii 
z zajmowanych przez nich stano­
wisk. Policja przeprowadza areszto­
wania oraz wszelkimi innymi sposo­
bami utrudnia działalność członków 
partii postępowej. Bojówki „legionu 
amerykańskiego" 1 innych faszy­
stowskich organizacji zrywają, wiece 
l za pomocą terroru zmuszają wła­
ścicieli ' sal koncertowych do niewy- 
najmowania pomieszczeń dla zebrań 
partii postępowej.

Prasa kapitalistyczna, radio 1 te. 
lewizja zorganizowały spisek mil­
czenia przeciwko partii postępowej, 
mając nadzieję, że uda im się ukryć 
w ten sposób stanowisko te j partii, 
gej program 1 działalność.

Obecnie partia postępowa skon­
centrowała wszystkie swe wysiłki, 
by zalegalizować swe listy wybor­
cze. Oznacza to, według ustawodaw­
stwa stanowego, zebranie od tysiąca 
do 500.000 podpisów pod petycjami
o wysunięcie kandydatów. Dotych­
czas partia postępowa zgłosiła swe 
listy w 7 stanach — w stanie Nowy 
Jo rk , Kalifornia, w Ne\v Jersey, 
Pennsylvania, Missouri, Montana i 
w Connecticut. Ustawodawstwo w 
stanach Ohio, Oklahoma, Florydzie, 
Wirginii i w Georgii wyklucza prak 
tycznie udział kandydatów z ramie- 
pia partii po_stępowęj k  wyboiaęiu

o 50Vo, jeżeli mają na utrzyma­
niu pięcioro i więcej dzieci poni­
żej lat 14.

Gospodarstwa rolne, których 
grunty orne, łąki lub pastwiska 
5 i 6 klasy .stanowią co najmniej 
307» ogólnego obszaru gruntów 
rolnych, mogą korzystać z obni­
żenia obowiązkowych dostaw, 
przypadających z tych gruntów —
o 20"/».

Obniżenie dostaw przysługuje 
ponadto wszystkim gospodarstwom 
rolnym, prowadzącym wychów 
cieląt lub posiadającym licencjo­
nowane stadniki.

Za każde cielę zakwalifikowane 
do hodowli i odchodowane przy­
sługuje obniżka w obowiązko­
wych dostawach w wysokości 120 
litrów.

Za wychów cieląt od krów za­
rodowych zmniejsza się obowią­
zek dostawy o 300 litrów.
Gospodarstwa rolne i mleczarskie 

obowiązane są dostarczyć mleko na 
poczet obowiązkowych dostaw do 
uspołecznionych punktów skupu 
(zlewni). Dostarczone mleko powin­
no być gatunku pierwszego i odpo­
wiadać następującym warunkom:

a) mleko pełne, z którego nic 
nie ujęto, ani do którego nic nie 
dodano,

b) czyste, nie zabrudzone, wed­
ług obowiązującej skali czystości,

c) zawartość tłuszczu nie może 
być mniejsza niż 2,6"/*

d) stopień kwasow-ości nie wię­
kszy niż 8 st. sh.

, Za mleko dostarczone na pokrycie 
obowiązkowych dostaw w okresie 
letnim, tj. od 1 maja do 31 pażdzier 
nika, przysługuje dotychczasowa 
letnia cena 90 groszy za jeden litr 
mleka o zawartości tłuszczu obowią­
zującej dla danego województwa.

Po wykonaniu miesięcznego planu 
obowiązkowych dostaw gospodar­
stwa rolne i mleczarskie mogą do- 
starczać mleko do uspołecznionych 
punktów skupu jako dostawy po- 
nadobowiązkowe.

Za mleko dostarczone ponad obo­
wiązkowe dostawy, gospodarstwa 
otrzymują wyższą cenę od ceny 
płaconej za dostawy obowiązkowe.

Wprowadzanie obowiązkowych do­
staw mleka i objęcie tym obowiąz­
kiem wszystkich gospodarstw na 
podstawie jednolitych norm przy­
czyni się niewątpliwie do zwiększe­
nia hodowli, a zatem do wzrostu 
dochodowości gospodarstw rolnych 
i do podniesienia stopy życiowej 
pracującej ludności w mieście i na 
wsi.

P o w .  l u b e l s k i ,  b i ł g o r a j s k i  i r a d z y ń s k i
zakończyły już siewy zbóż jarych
Lubelszczyzna należy do tych wo­

jewództw, które rozpoczęły najpóź­
niej tegoroczne siewy wiosenne. 
Dzięki sprzyjającej pogodzie tempo 
robót jest bardzo szybkie, tak że 
dnia 3 bm. zameldowały - o zakoń­
czeniu siewów zbóż kłosowych 3 po­
wiaty: lubelski, biłgorajski 1 radzyń­
ski. Siewy tych zbóż zakończono

1 0 2  miliony książek 
—  w 1 9 5 1  roku 

29 milionów —  w 1 9 3 8  r.

Wzrost czytelnictwa
w Polsce Ludowej
WARSZAWA (PA P). —  W 

roku 1951 wydrukowano w Pol­
sce ponad 102 mil. egzemplarzy 
różnego rodzaju książek, podczas 
gdy w roku 1938 wydano zaled­
wie 29 mil. egzemplarzy. W 
związku z wielokrotnym zwięk­
szeniem nakładów 1 pozycji wy­
dawniczych liczba książek przy­
padających na jednego mieszkań­
ca wynosi 4,5 egzemplarza, gdy 
tymczasem w roku 1938 na jed­
nego mieszkańca przypadało 0,8 
książki.

W walce o wykonanie planów 
wydawniczych 1 dostarczenie ma­
som wartościowej książki poważ­
ną rolę odgrywa prowadzone od 
połowy ub. roku międzyzakłado­
we, międzyzespołowe 1 indywi­
dualne współzawodnictwo wśród 
robotników przemysłu graficz­
nego.

Współzawodnictwo to dotyczy 
przede wszystkim wzrostu wy­
dajności pracy, obniżania kosztów 
własnych produkcji, polepszania 
je j jakości, maksymalnego wyko­
rzystania, surowców i materiałów 
pomocniczych. Załogi wielu za­
kładów graficznych m ają już po­
ważne osiągnięcia w te j dziedzi­
nie.

również w 123 spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGR Lubelszczyzny (z 
wyjątkiem Hruszowa, Krzywicy i 
Machnowa). Całkowicie zakończyły 
prace wiosenne zespoły PGR Dzie­
kanów i Pukarzów.

Prace przy siewie zbóż kłosowych 
zakończyły również wszystkie POM 
woj. lubelskiego (z wyjątkiem POM 
Lubycza Królewska, Mircze 1 Ró­
żanka). W akcji siewnej wyróżnił 
się traktorzysta z POM Różanka 
Wilhelm Ptak, który na swoim „Ur­
susie" przepracował 2.058 godzin 
bez remontu i pierwszy zakończył 
siew na swoim terenie. Do przodu­
jących brygad należy brygada Flo­
riana Chwedczuka z POM Milejów.

Podkreślić też należy wydajną 
pracę agronoma z POM Wierzbica 
Dionizego Nowaka, który doskonale 
koordynuje pracę brygad polowych 
z brygadami traktorowymi w spół­
dzielniach swego rejonu.

Ogółem zasiano do 3 bm. w woje­
wództwie lubelskim 97 proc. zapla­
nowanej powierzchni owsa, 95 proc.
— pszenicy 1 90 proc. — jęczmienia.

Wielka manifestacja
p r z y j a ź n i  p o ls k o -n ie m ie c k ie j
w (loerlitz

Ja k  już donosiliśmy wczoraj, ko. 
larze przybyli do Goerlitz. Potężną 
manifestacją powitała ludność mia­
sta uczestników Wyścigu Pokoju.

Na manifestację przybyli minister 
Oświaty Witold Jarosiński oraz se» 
kretarz Zarządu Głównego ZMP — 
Wiesław Ociepko.

W manifestacji wzięli udział mi­
nister Oświaty i Kultury NRD — 
Paul Wandel, redaktor naczelny 
„Neues Deutschland“ — Rudolf 
Herrnstaedt, sekretarz FD J — Klaus 
Neukranz i sekretarz generalny 
Niemieckiego Towarzystwa Krze­
wienia Pokojowych i Dobrosąsiedz­
kich Stosunków z Polską — Karol 
Wioch.

W godzinach popołudniowych 
ponad 30 tysięcy mieszkańców 
Goerlitz zgromadziło się na placu 
im. Leniha. Plac tonął w powodzi 
flag polskich, niemieckich i czecho­
słowackich.

Wielki wiec zagaił przedstawiciel 
młodzieży Goerlitz — Herbert Gras- 
se. Wśród wielokrotnie po jaw iają­
cych się okrzyków na cześć przy­
jaźni polsko-niemieckiej i pokoju 
światowego, przemawiali redaktor 
naczelny „Neues Deuschland" —• 
Rudolf Herrnstaedt i min. Jarosiński.

Powitanie nadjeżdżających kola­
rzy przemieniło się w gorącą mani­
festację na rzecz pokoju.

Na r o z k a z  a m e r y k a ń s k i c h  i m p e r i a l i s t ó w
izqd boński wprowadził obostrzenia 

na granicy strefowej
J a k  już donosiliśm y, rząd A denauera po lecił w prow adzić surow e  

przepisy o  ruchu granicznym  na linii demarkacyjnej m iędzy  Niemca­
mi Z achodnim i a  N iem iecką R epu bliką  D em okratyczną.

działalnością nie- 
na linii

Według informacji naocznych 
świadków, wzdłuż linii demarkacyj- 
nej utworzono specjalną strefę 
10-kilometrowej szerokości, w któ­
rej policjanci i urzędnicy celni mają 
rozległe pełnomocnictwa, dające im 
m. in. prawo dokonywania samowol­
nych rewizji we wszystkich budyń, 
■fcach, pojazdach, jak  również prze­
prowadzania rewizji osobistej. W 
stumetrowym pasie od linii dcmar- 
kacyjnej władze policyjne wzniosły 
najrozmaitsze zagrodzenia, strażnice 
itd.

W strefie pogranicznej policji ze. 
zwolono na robienie użytku z broni. 
Obecnie w pasie 10-kilometrowym 
rozlokowane są liczne oddziały poli­
cji dysponujące szeroko rozgałęzio­
ną siecią łączności. Auta policyjne 
bez przerwy patrolują wzdłuż linii 
demarkacyjnej.

Glos narodu japońskiego
Niemcy Zachodnie w Europie, a 

Japonia w Azji są przekształ­
cane przez amerykańskich impe­
rialistów w bazy wypadowe prze­
ciwko ZSRR, Chińskiej Republice 
Ludowej i krajom demokracji lu­
dowej.

Japonia jest ■ pokrywana siecią 
baz lądowych, lotniczych 1 mor­
skich. Narzucony przez Stany 
Zjednoczone „traktat pokojowy" i 
tzw. układ o bezpieczeństwie 
usankcjonowały utrzymanie na sta­
łe w Japonii Amerykańskich wojsk 
lądowych, liczących 200 tysięcy lu­
dzi, kilka tysięcy samolotów oraz 
wielkiej liczby okrętów wojennych.

Okupacja kraju, wzmożony wy­
ścig zbrojeń stale pogarszają 1 tak 
już niski poziom życia japońskich 
mas pracujących. Nie może tego 
ukryć nawet prasa reakcyjna. Za 
nędzne zarobki ludzie pracują po 
12— 14 godzin na dobę. W wielu 
fabrykach zniesiono normalne dni 
wypoczynku — robotnicy otrzymu­
ją  jeden dzień wolny na trzy ty . 
godnie. W takich warunkach wzra­
sta śmiertelność 1 spada liczba 
urodzin; w roku 1951 była ona naj­
niższa w ciągu ostatnich 50 lat. 
Zwiększyły się również wypadki 
popełniania samobójstw. Według 
danych oficjalnych — w 1950 r. 
na przestrzeni miesiąca około 2000 

.osób odbierało sobie życie.
Dziś w Japonii jest 18 milionów 

bezrobotnych! Oto JconsekwencjB

okupacji kraju przez USA 1 rzą­
dów Joszidy, przeciwko któremu 
stale rośnie opór narodu japoń­
skiego.

Wspaniałą manifestacją siły ja ­
pońskiej klasy robotniczej i ostrze­
żeniem wobec Imperialistów ame­
rykańskich był obchód święta 
1 Maja w miastach Japonii. Spe­
cjalny charakter przybrały uroczy­
stości w Tokio i Kyoto. Masy pra­
cujące, uczestniczące w pochodzie, 
niosły transparenty, domagające 
się wycofania wojsk amerykań­
skich z Japonii. Robotnicy dawali 
wyraz swej solidarności z walczą­
cym narodem koreańskim.

W Tokio 1 Kyoto policja zaata­
kowała manifestantów, w wyniku 
czego zostało rannych ponad 1800 
osób.

1-majowa demonstracja w Japo­
nii stanowiła zimny prysznic dla 

. rozpalonych politykierów z Wall- 
Street. Dowodzą tego najlepiej gło­
sy prasy zachodnio - europejskiej 
1 prasy amerykańskiej, która pra­
wie w całości, poświęciła artykuły 
wstępne wydarzeniom tokijskim.

Brytyjska prasa, nawet reakcyj­
na, zgodnie podkreśla antyamery- 
kański charakter demonstracji. 
Dziennik „Daily Telegraph“ nie 
ukrywa, że nastroje antyamery- 
kańskie w Japonii obejmują znacz 
ne warstwy społeczeństwa. „Zaj­
ścia tokijskie — stwierdza dziennik

• r~  obaliły n aiw ną w iarę w n aw ró ­

cenie Japonii na współpracę * Za­
chodem". Oczywiście wiemy do­
brze, co ma na myśli dziennik an­
gielski, używając słowa „współpra­
ca". K ryje się pod nim eksploata­
cja  narodu japońskiego i wprzęg­
nięcie kraju do ag resyw n y ch  pla­
nów USA na Dalekim Wschodzie. 
W każdym bądź razie cytat ten 
po rozszyfrowaniu — ma swoją 
dużą wymowę.

Inny dziennik angielski „Glas­
gow Hera!d“ pisze smętnie, że 
podczas manifestacji „antyamery- 
kańskie slogany były chętnie po­
dejmowane przez japońskiego czło­
wieka ulicy".

W aszyn gtońsk i korespondent 
francuskiego dziennika „Monde" 
stwierdza, że reakcja amerykańska 
p rz y ję ła  wypadki w Tokio „ze zdu­
mieniem, zabarwionym niepoko­
jem". „Zajścia w Tokio — pisze 
dalej korespondent — stawiają 
pod znakiem zapytania całą dale- 
ko-wschodnią politykę Waszyngto­
nu".

Zaniepokojenie imperialistów 
jest w pełni uzasadnione. Naród 
japoński nie po raz pierwszy dnł 
do zrozumienia, że nie chce wojny, 
że żąda pełnej niepodległości. W 
demonstracji pierwszomajowej wy 
kazał swą siłę. Potężny głos na­
rodu japońskiego dotarł do zacisz­
nych gabinetów imperialistów. I  z 
tym głosem Wall-Street musi się 
liczyć, MAJ

Kontrolę nad 
mieckiej policji granicznej
demarkacyjnej sprawują angielskie
1 amerykańskie wojska okupacyjne.

Tak więc — stwierdza agencja 
ADN — Unia domarkacyjna między 
wschodnią strefą okupacyjną Nie. 
mleć a strefnnil zachodnimi, ustalo­
na w swoim czasie przez Europej­
ską Komisję Konsultatywną, fak. 
tycznie przekształcona została przez 
rząd boński w granicę państwową, 
przy czym obowiązujące przepisy 
kontroli granicznej są częstokroć 
ostrzejsze niż na granicy między 
państwami.

Jednocześnie —  podkreśla agencja 
ADN — wywiady mocarstw zachod­
nich zorganizowały na linii demar­
kacyjnej z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną. szereg specjalnych 
punktów, z których przerzucają na 
terytorium NRD dywersantów, 
szpiegów, szkodników, prowokato­
rów i przemytników.

*  Ponacl 500 tys. związkowców w te ­
gorocznym sezonie letnim  skorzysta a 
wczasów pracowniczych. Zapewnione ma 
doskonałe warunki wypoczynku.

Do użytku wczasowiczów oddanych zo­
stanie po przeprowadzonym generalnym 
remoncie ok. 1500 domów wczasowych, 
które zaopatrzone zostały w sprzęt spor­
towy 1 turystyczny.

M inisterstwo Handlu Wewnętrznego wy 
dało specjalne zarządzenie, gw arantujące 
ośrodkom FW P Wysoką Jakość pożywię: 
nia i urozmaicenie Jadłospisu.

*  W związku z zakończeniem M iesią­
ca Przyjaźni Niem iecko-Polskiej, w ope­
rze drezneńskiej wystawiono Traviat$ 
Verdi‘ego, w której partię Violetty śpie­
wała Ewa Bandrowska-Turska. Występ 
w ybitnej artystki polskiej spotkał się *  
entuzjastycznym  przyjęciem  licznie ze­
branej publiczności.

*  „Rewolucyjna P artia Lewicowa'* Bo 
llwii zwróciła się do robotników z ape­
lem, w którym domaga się natychm ia­
stowej nacjonalizacji kopalń bez odszko­
dowania oraz przeprowadzenia reformy 
rolnej. Apel stwierdza, że partia poprze 
wszystkie żądania wyrażające interesy 
narodowe, z ustanowieniem kontroli pań 
stwa nad całym handlem  zagranicznym 
włącznie.

*  Na ekranach kin  radzieckich wy* 
świetlany Jest z ogromnym powodzeniem 
nowy radziecki film  historyczny p t. 
„Niezapomniany rok 1919

*  Na zaproszenie rządu czechosłowac­
kiego nrzybyto do Pragi ponad 200 dzieci
k o r e a ń s k i c h  -  sierot po b o jo w n ik ach p o
ie<*łvch w walce przeciwko najeźdźcom  
a m e r y k a ń s k i m .  Dzieci zn a jd u ją  się pod 
t r o s k l i w a  opieką C z e c h o s ł o w a c k i e g o  Czet
wonego Krzyża. Mali Koreańczycy otrzy­
m u ją  codziennie od młodzieży czechosło­
w ackiej 1 całej ludności liczne paczki z 
darami.

*  P olicja  meksykańska aresztowała ae 
kretarza generalnego M e k s y kaliskiej P ar­
tu  Kom unistyczne] OionlBio Eneina*
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Wydział Polityczny POM Gościeradów
nie ustaje w p racy  

nad rozbudową spółdzielczości

Składałem  życzenia  
Towarzyszowi Bierutowi

Z dniem 1.III. ub. r. powołane zo­
stały przy POM wydziały politycz­
ne. Postawiono przed nimi dwa za­
sadnicze zadania: pierwsze — to 
takie wychowanie załogi POM, by 
sumiennie, z pełnym zrozumieniem 
wykonywała powierzoną pracę, 
drugie — to szeroka popularyzacja 
nowoczesnych metod uprawy, na­
wożenia oraz walki ze szkodnikami 
roślinnymi.

Wywiązując się z tych zadań 
POM nie tylko przyczyniają się do 
podniesienia kultury rolnej i wzro­
stu wydajności z ha, ale przyśpie­
szają przenikanie do mas chłopskich 
świadomości, że gospodarka zespo­
łowa jest wyższą, lepszą formą od 
gospodarki indywidualnej.

W tych gromadach, gdzie POM, 
przy zastosowaniu mechanicznej 
uprawy, racjonalnych plodozmia- 
nów i nawożenia,, nawet przy trud­
nych warunkach glebowych' potra­
fiły przyczynić się do osiągnięcia 
kilkakrotnie wyższych plonów, chło 
pi zrozumieli, że spółdzielczość pro­
dukcyjna gwarantuje im lepsze, do- 
statniojsze życie.

Do rzędu tych POM, które właści 
wie pojęły swoje zadanie należy 
zaliczyć POM Gościeradów (pow. 
Kraśnik). Dzięki sumiennej pracy i 
dotrzymywaniu terminów umów, 
POM Gościeradów zdobył sobie za­
ufanie u mało i średniorolnych 
chłopów. Chłopi coraz chętniej i 
częściej zawiera ją  umowy z POM na 
orkę, siew, młockę itp. Lecz POM 
Gościeradów nie tylko służy im ma­
szynami, narzędziami i fachową ob­
sługą. Wydział polityczny POM z kie 
równikiem tow. Stanisławem Pach- 
larzem na czele prowadzi szeroką 
akcję popularyzującą zespołowe, 
spółdzielcze formy pracy.

Praca popularyzująca spółdzielnie 
produkcyjne nie była łatwa. Nicze­
go bowiem tak, jak powstania spół­
dzielni na wsi nie bali się kułacy
i spekulanci, którzy zdawali sobie 
sprawę, że spółdzielnie produkcyjne 
to koniec wyzysku mało i średnio­
rolnych chłopów. Dlatego przeciwko 
spółdzielniom prowadzili wrogą agi­
tację,- staratiąc się w różny sposób nie 
dopuścić do ich powstania.

Wiele też trzeba było czasu, aże­
by zbić kłamliwe argumenty kułac­
kie i spowodować powstanie komi­
tetów założycielskich i wreszcie sa­
mych spółdzielni.

Kierownictwo wydziału politycz­
nego PÓM i instruktorzy nie zrażali 
się chwilowymi niepowodzeniami. 
Wspólnie z aktywem gminnym, po­
magano miejscowej organizacji par 
ty jnej, nie zaniedbano żadnej z 
form pracy uświadamiającej. Pro­
wadzono ją  na zebraniach gromadz­
kich, ZSCh, ZSL, KG, ZMP. Nie 
zapomniano również o indywidual­
nych rozmowach z chłopami.

W wyniku pracy uświadamiającej 
aktywu partyjnego i pracowników 
wydziału politycznego POM Goście­
radów, już w roku 1950 zorganizo­
wano 5 spółdzielni produkcyjnych 
w gromadach: Kosin, Opoka Duża, 
Swieciechów Duży, Grabówka 
(gmina Annopol) i Rzeczyca Zie­
miańska (gmina Trzydnik). W tyln­
ie  rokti w gromadach: Liśnik Du­
ży, Swieciechów Poduchowny, Su­
cha Wólka (gmina Annopol) i Mo*

M lodzleiow y Dom Kultury w Kra  
kow ie kształci i w ychow uje. W a k ­
c j a c h  m asow ych o r g a n iz o w a n y c h  
przez M łodzieżowy Dom Kultury  w 
K rakow ie biorą udział tysiące m ło­
dzieży.

Na zd jęciu : fragm en t wystaw y  
Planu 6-letniego przedstaw iający  
m akietę części przem ysłow ej Nowej 
Buty.

niaki (gmina Urzędów) zorganizo­
wano komitety założycielskie. 
Współpraca z komitetami spowodo­
wała, że w tych gromadach ju t w 
roku  1952 powstały dalsze cztery 
spółdzielnie.

Przy organizowaniu spółdzielni 
najtrudniej szła praca uświadamia­
jąca w gromadzie Swieciechów Po­
duchowny. Długo nie można było 
tu zorganizować komitetu założy­
cielskiego. Praca uświadamiająca 
nie dawała rezultatów. Wówczas 
Wydział Polityczny POM zapropo­
nował małorolnym i średniorolnym 
chłopom ze Swieciechowa Poduchow 
nego, aby zagospodarowali 6 ha 
ziemi, która na terenie gromady od 
kilku lat leżała odłogiem. Kilku 
chłopów wyraziło gotowość, wspólnej 
uprawy odłogów. POM zobowiązał 
się udzielić pomocy w maszynach
i sprzęcie. To przyśpieszyło pracę i 
odłogi niebawem zostały zlikwido­
wane.

Agronom z POM Gościeradów 
dyskutując z chłopami nad zagospo­
darowaniem odłogów poradził, aże­
by posiali na tym stanowisku obok 
roślin kłosowych również konopie. 
W planie obsiewów chłopi przewi­
dzieli 1 ha pod uprawę konopi. Ra­
cjonalna uprawa i pielęgnacja dały 
doskonałe rezultaty. Same tylko ko­
nopie przyniosły 6 tysięcy złotych 
czystego dochodu.

Przy podziale dochodów  chłopi 
przekonali się, że praca zespołowa 
przy zastosowaniu mechanicznej u- 
prawy jest lżejsza i daje o wiele 
wyższe rezultaty. Średniorolna 
chłopka Agnieszka Pluskwa oświad­
czyła, że przypadający na nią *e 
wspólnego zagospodarowania odło­
gów plon z 1 ha, dał je j  więcej, niż 
cale własne 4-hektarowe gospodar­
stwo.

Wspólne zagospodarowanie odło­
gów zachęciło chłopów do kolek­
tywnej pracy. Doświadczenia z me­
chaniczną uprawą roli nasunęły chło 
pom myśl założenia spółdzielni. 
Ośmiu gospodarzy przy pomocy 
pracowników POM zorganizowało 
komitet założycielski, Po dwumie­
sięcznej pracy komitetu (z którym 
ściśle współpracował wydział poli­
tyczny POM) zwerbowano dalszych 
czterech gospodarzy.

Moment założenia spółdzielni zbli­
żał się. Widząc to kułacy rozpoczęli 
przeciwko spółdzielni zajadłą pro­
pagandę, lecz td znów z pomocą 
przyszedł chłopom wydział politycz­
ny POM z Gościeradowa. Pracow­
nicy POM zbijali kłamliwe argu- 
menty kułackie, nie pozwolili tuma­
nić chłopów. W ostrej walce jeszcze 
czterech chłopów wyraziło chęć 
wstąpienia do spółdzielni. I tak 
szesnastu gospodarzy podpisało sta­
tut i w jesieni 1951 roku powstała 
spółdzielnia produkcyjna w Swie- 
ciechowie Poduchownym.

W spółdzielni brak było siły po-

Bujne życie naszego kraju stawia 
przed pracownikami aparatu par­
tyjnego coraz większe, coraz trud. 
niejsze zadania. Każdy pracownik 
polityczny codziennie musi rozstrzy. 
gać nowe, coraz bardziej skompli. 
kowane zagadnienia, radzić, instruo. 
wać, pomagać organizacjom partyj­
nym w kierowaniu poszczególnymi 
gromadami i zakładami pracy.

Bez stałego podnoszenia swego 
poziomu ideologicznego, bez syste­
matycznego szkolenia, kierownicy 
instancji partyjnych nie będą mogli 
spełniać zadań, jakie stawia przed 
nimi Komitet Centralny naszej Par­
tii. We wszystkich powiatach zosta­
ły zorganizowane grupy samokształ­
ceniowe obejmujące pracowników 
komitetów powiatowych. Grupy te 
systemem seminaryjnym miały prze­
robić historię W KP(b) i historię 
polskiego ruchu robotniczego.

Zdawałoby się, że we wszystkich 
powiatach towarzysze pracujący w 
aparacie partyjnym będą się syste­
matycznie szkolili, będą zdobywali 
wiedzę tak bardzo potrzebną im W 
codziennej pracy.

Tymczasem..." ale niech mówią 
fakty.

W Zamościu szkolenie rozpoczęło 
się po dłuższej przerwie dopiero w 
marcu. Towarzysze przychodzą na 
zajęcia nieprzygotowani — jeden 
tylko uczestnik posiadał konspekt
— a właściwie streszczenie odpo.

produkcyjnej
ciągowej, lecz przy pomocy POM 
w Gościeradowie dokonano pierw­
szych wspólnych jesiennych sife- 
wów ozimin i przeprowadzono po­
trzebne oiki zimowe. Spółdzielcy 
rozpoczęli przygotowania do wiosen­
nej akcji siewnej, zakładając 3-hek- 
tarowy sad.

Wróg klasowy widząc, że jego za­
mierzenia nie dają rezultatów, roz- 
począł przeciwko spółdzielni krecią 
robotę. Starał się oderwać od spół­
dzielni poszczególnych chłopów, a 
przede wszystkim kobiety. Udało 
się wrogowi załamać niektórych 
chłopów, tak, że stracili wiarę w 
wyższość gospodarki zespołowej. 
Tak było z ob. Walentym Wiech­
ciem, który nosił się z zamiarem 
wystąpienia ze spółdzielni. Lecz 
przy pomocy sekretarza podstawo­
wej organizacji partyjnej, tow. 
Markowskiego i innych towarzyszy 
przekonano Wiechcia, że występując 
ze spółdzielni działa aa szkodę 
własną, a w interesie kułaków. 
Dlatego Wiecheć pozostał w spół­
dzielni i zaczął rzetelnie praco­
wać.

Cenne zobowiązania,, jakie podjęli 
członkowie spółdzielni z okazji 60 
rocznicy urodzin Prezydenta RP 
tow. Bieruta i 1 Maja świadczą o 
tym, że spółdzielnia w Swieciech’0 - 
wie Poduchownym okrzepła w wal­
ce klasowej i ma przed sobą piękne 
perspektywy rozwoju.

Praca nad założeniem spółdzielni 
w Świeciechowie Poduchownym 
wiele nauczyła wydział polityczny 
POM w Gościeradowie, który jesz­
cze bardziej wzmocnił pracę uświa­
damiającą w terenie. Współpracu­
jąc ściśle z podstawowymi organi­
zacjami PZPR, z ZSL, ZSCh, ZMP 
zorganizowano w 1952 roku 6 dal­
szych komitetów założycielskich, w 
gromadach: Studzianki, Ludwi- 
nówka, Wojciechów, Łychów, Miku- 
lin, Zadworze.

W wyniku pracy wydziału politycz 
nego POM powstała z końcem 
kwietnia br. w gromadzie Stu­
dzianki (gmina Zakrzew) nowa 
spółdzielnia produkcyjna. Praca 
istniejących komitetów mówi o 
tym, że niebawem powstaną spół­
dzielnie i w innych gromadach,

POM Gościeradów nie tylko przy­
gotowuje grunt pod organizację no­
wych spółdzielni produkcyjnych, 
lecz ściśle współpracuje i pomaga 
starym spółdzielniom. Dzięki pomo-

Przykład POM Gościeradów po­
winien zmobilizować pozostałe POM 
do wzmożenia pracy uświadamiają­
cej wśród chłopów, cćlem przyśpie­
szenia procesu przebudowy wsi.

wiedniego rozdziału a „Historii 
WKP (b )“.

We Włodawie i Biłgoraju zajęcia 
zorganizowali dopiero przedstawicie­
le Komitetu Wojewódzkiego. Do­
tychczas zajęcia odbywały się do­
rywczo, od przypadku do przypadku.

W Tomaszowie towarzysze na 
jednym z zajęć — jak  stwierdziła 
kontrola — zamiast kolejnego te­
m atu przerabiali instrukcję KC 
Dnia 22.IV.1952 r., na który wyznaczo 
no termin drugiego zajęcia wszyscy 
uczestnicy kursu byli w terenie, a
I sekretarz Komitetu Powiatowego 
nie umiał odpowiedzieć na pytanie
— jakie tematy zostały już przero­
bione.

Lepiej sytuacja przedstawia się w 
powiecie Lublin. Zajęcia odbywają 
się regularnie, towarzysze przygoto­
wują się solidnie . —  opracowują 
konspekty, biorą żywy udział w dys­
kusji. Widać też sumienną pracę 
kierownika grupy tow. Wójciaka.

Dobry s to s u n e k  do szkolenia ce­
chuje również pracowników apara­
tu partyjnego w Krasnymstawie. 
Wszyscy przygotowują się do zajęć, 
opracowują konspekty, regularnie 
uczęszczają na zajęcia.

Ja k  wynika jednak ze sprawoz­
dań, niektóre zajęcia nie są właści­
wie’ prowadzone. Sprowadzają się 
one do streszczania poszczególnych 
rozdziałów z „Krótkiego kursu histo­
rii W KP (b )", do operowania fik ta -

Wiele już wzruszeń i chwil, któ­
re są niezapomniane przeżyłem ' w 
swym życiu, lecz żadne z nich nie 
jest mi tak drogie, jak wspomnie­
nie z Akademii Centralnej w War­
szawie w 60 rocznicę urodzin To­
warzysza Bieruta i niezapomniane 
chwile spędzone w pobliżu Wiel­
kiego Syna Narodu Polskiego na 
uroczystym przyjęciu w Prezydium 
Rady Ministrów.

Jadąc do Warszawy nie przy­
puszczałem' że wrócę tak szczęśli­
wy, że spotka mnie zaszczyt złoże­
nia Prezydentowi życzeń urodzi­
nowych. Nie będę opisywał wszyst­
kich szczegółów uroczystości. Chcę 
tylko mówić o najważniejszych.

Przede wszystkim musicie wie­
dzieć, że zostałem zaproszony do 
Prezydium Akademii. Co czułem 
zajmując miejsce obok najwybit­
niejszych przodowników pracy z 
całej Polski, przedstawicieli Rządu, 
Komitetu Centralnego naszej Partii
— trudno opLać.

Mogę tylko powiedzieć, że czu­
łem, iż to nie ja  tokarz Domagała, 
siedzę w Prezydium, ale cala zało­
ga FSC, że to wyróżnienie spotkało 
nie tylko mnie, ale wszystkich pra­
cowników FSC i dlatego początko­
wo czułem się nieswojo, balem się, 
że nie potrafię godnie reprezento­
wać FSC.

Niepokój mój szybko minął, gdy 
przybył Prezydent, gdy cały olbrzy­
mi Teatr Wielki zatrząsł się od 
owacji i okrzyków na Jego cześć, 
gdy wszyscy zebrani radośnie skan­
dowali Bierut — Bierut — Bierut,

Prezydent głęboko wzruszony za­
jął miejsce w Prezydium. Wszyst­
kie oczy zwrócone były na Niego, 
wszyscy chłonęliśmy słowa prze­
mówienia sekretarza KC tow. 
Ochaba, słowa o naszym Prezyden­
cie wyrażające nasze myśli i nasz 
stosunek do niego.

Po przemówieniu tow. Ochaba 
nastąpił moment składanią życzeń 
Prezydentowi przćz delegacje ro­
botnicze, chłopskie, młodzieżowe i

chłopów budujących socjalistyczną 
wieś obsypała. Go pocałunkami, wy­
rażając w ten sposób głęboką 
wdzięczność i miłość mas chłop­
skich do Człowieka pod kierownic-

mi, datami be* wyciągania wnio­
sków, beż uwypuklania kluczowych 
Zagadnień.

Szczególną trudność sprawia to­
warzyszom przygotowywanie kon- 
spełttu, opracowywanie tematu we­
dług zagadnień.

W wielu grupach zajęcia są Oder­
wane ód praktyki dnia codziennego, 
zagadnienia są mało aktualizowane.

Materiał przerabiany w grupach 
nfe jest też dostatecznie pogłębiany. 
Wynika to m. in. i z tego, że ani 
uczestnicy, ant kierownicy grup nie 
korzystają z materiałów źródłowych, 
czy z literatury pięknej, ogranicza­
jąc się tylko do „Krótkiego kursu 
historii W K P (b)“.

Kontrola wykazała, że instancje 
partyjne i sekretarze powiatowi zbyt 
mało uwagi poświęcają zagadnieniu 
szkolenia aparatu partyjnego.

Komitety powiatowe, które do­
tychczas szkolenia nie prowadziły 
muszą natychmiast stworzyć grupę 
samokształceniową i zapewnić je j 
odpowiedni poziom ideologiczny. 
Szkolenie aparatu m u s i  być uwzględ­
nione 1 terminy powinny być scisie 
przestrzegane. W dniach przezna­
czonych na szkolenie aparatu partyj­
nego nfe powinno się pracowników 
wysyłać w teren.

Komitety które zajęć nie prowa­
dziły regularnie, albo prowadzały je 
pwsy słabej frekwencji 1 słabym 
przygotowaniu uczestników muszą

twem którego wieś polski podnosi 
się szybko z zacofania i tworzy swą, 
szczęśliwą przyszłość.

#
Nikt z obecnych nie zapomni 

nigdy momentu składania iycieA 
przez delegacje dziecięce.

Mała dziewczynka początkowo * 
frasobliwą miną mówi, że nie może 
złożyć Prezydentowi takich darów 
urodzinowych jak przodownicy pra­
cy, górnicy, metalowcy, chłopi, a li 
zapewnia Prezydenta, że wstystkia 
dzieci polskie kochają Go serdecz­
nie za troskę o nie i wszystko co 
dla nich uczynił, skłądają Mu w 
darze urodzinowym wszystkie piąt­
ki zdobyte w szkole i przyrzecze­
nie, że będą starały się zdobyć, jak 
najwięcej wiedzy, aby móc potem 
lepiej służyć Ojczyźnie.

Gdy Prezydent wziął dziewczynką 
na ręce, serdecznie po ojcowsku 
ucałował i usadowił óbok siebie 
wszyscy zebrani z wysiłkiem tłu­
mili dławiące ich wzruszenie, a po­
tem zerwała się burza oklasków.

Największe jednak były owacje, 
gdy Prezydent powstał aby zabrać 
głos. Długo nie milknące okrzyki 
na Jego cześć i oklaski nie pozwą* 
lały Mu mówić.

Prezydent uśmiechał się do nas 
tak serdecznie, tak ciepło, te  ^atdy 
z nas chciał Mu powiedzieć, że my­
śli 1 uczucia narodu polskiego są 
wokół niego, że jest dla nich uoso­
bieniem Partii i je j wielkich celów.

Prezydent powstał, uspakajał nas 
ręką, uśmiechał się do nas, a owa­
cja trwała i rosła i  każdą sekundą. 

Wreszcie Prezydent mógł zabrad 
glos.

Każde słowo Jego przemówienia 
drgało gorącą miłością Ojezy?ny, 
przez cale przemówienie przebijało 
się Jego wielkie oddanie Partii, 
Je$o ukochanie idei Partii.

Prezydent nie mówił o sobie, mó­
wił o  nas, ludziach pracy, mówił
o Partii, o Ojczyźnie, o Wodzu 
narodów — Józefie Stalinie.

Nawet w dniu Jego święta umysł 
Jego zajęty był sprawami budowy, 
wolnej, szczęśliwej, socjalistycznej 
Polski. Czy można Gó nie kochać 
za to?

Czy można nie darzyć Go n a j­
serdeczniejszą miłością i szacun­
kiem?

me tylko kontrolować, ety stałe 
terminy są dotrzymywane, ale 1 wy­
ciągać wnioski orgańizicyjńe w śtó- 
sunku dó nie uczęszczających na Za­
jęcia tub nie przygotowujących *14 
do nich.

Przed wszystkimi komitetami po. 
wiatowymi stoi zadanie podniesienia 
poziomu aajęć. w  walce o podniesie­
nie poziomu samokształcenia nale. 
ty  O kazyw ać, jak  najdalej idącą po­
móc kierownikom grup, troszczyć 
się o ich stałe doszkalanie pod 
względem ideologicznym 1 meto­
dycznym, kontrolować, czy kierow­
nicy są należycie przygotowani do 
zajęć (aby lepiej prowadzili dysku, 
sję, umieli podsumować ją  należycie
i nauczyli uczestników szkolenia, sa­
modzielnej pracy nąd kii^żkĄ.).

im  szybciej instancje partyjne 
potrafią właściwie zorganizował? 
szkolenie swych pracowników i pod­
nieść je  na wyższy poziom, tym 
szybciej podniesie się poziom pracy 
wszystkich organizacji partyjnych, 
tym szybciej 1 łatwlaj zrealizują 
Zadania, które stawia w te j chwili 
przed nami partia.

Wszyscy pracownicy aparatu mu­
szą zrozumieć, że od ich poziómu 
ideologicznego zależy jakóść ich pra. 
cy, pracy organizacji na ich tere­
nie, a wtęc realizacja zadań, która 
stawia Partia.
* R M .

Z ż y c i a  P a r t i i

Więcej troski o samokształcenie aparatu partyjnego

cy POM plany siewów wiosennych 
w 8 spółdzielniach produkcyjnych 
zostały skrócone o kilka dni. 29 
kwietnia br. ukończono sieWy we 
wszystkich spółdzielniach.

dziecięce. Nigdy nie zapomnę, jak 
chłopka ze spółdzielni produkcyj­
nej województwa krakowskiego 
składając życzenia rzuciła Mu się 
na szyję i w imieniu -'szystkich

C. M.
W. Domagała

(Przedruk z „Głosu FSC")
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Chłopi Lubelszczyzny
radośnie obchodzili Święto 1 Maja

,W tym roku we wszystkich wsiach 
województwa lubelskiego chłopi 
uroczyście przygotowywali się do 
obchodów pierwszomajowych. Ma­
sowym, radosnym udziałem w Świę­
cie Pracy chłopi wykazali, że spra­
wia na akademii 1-majowej w Sta- 
ęracującego chłopstwa.

Już w dniu 30 kwietnia br. we 
wszystkich gromadach panował na­
strój świąteczny. W każdej zagro­
dzie porządkowano obejścia i de­
korowano chaty czerwonymi chorą­
giewkami, a w wielu oknach u - ' 
mieszczono portrety Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta i Generalissimusa 
Józefa Stalina przystrojone czerwie­
nią, zielenią • i barwami narodowy­
mi. W porze wieczornej w pięknie 
pwystrojonych salach szkolnych i 
świetlicach, przy udziale licznie ze-

Jan Kawalec, sekretarz podstawo­
wej organizacji partyjnej przema­
wia na akedemii 1-majowej w Sta­
rej Wsi.

branych mieszkańców, odbyły się 
uroczyste akademie, na których 
przemawiali aktywiści społeczni. 
Akademie te zawierały również 
część artystyczną, o tematyce zwią­
zanej z walką o pokój i realizacją 
Planu 6-Ietniego.

Znaczny był również udział dzieci 
chłopskich w pracach przygotowaw­
czych do obchodu Święta Robotni­
czego.

Dzieci klas VI i VII szkoły pod­
stawowej w Kostuninie, pow. Ra- 
dayń, z wielkim nakładem pracy 
przygotowały akademię w gustów- 
nie udekorowanej sali i wystąpiły 
w części artystycznej.

Licznie zebrani mieszkańcy gro­
mady nie mogąc pomieścić się 
w sali, zgroma*dzili się pod otwar­
tymi oknami budynku. Młodych 
artystów przyjmowano 1 oklaskiwa­
no entuzjastycznie.

W Leśnej Podlaskiej młodzież 
Państwowego Liceum Pedagogicz­
nego na akademii, w której wzięło 
udział około 500 chłopów, złożyła 
meldunki o wykonaniu swych zobo 
wiązań pierwszomajowych w 100"/# 
(przepracowali 2.180 roboczo-godzin 
w ramach prac społecznych). Przed­
stawiciel GS zameldował o wykona­
niu planów kontraktacji ziemiopło­
dów i dostawy żywca w 100"/t>.

We wsi Kaczorki (pow. Biała 
Podlaska) In iżyn a  harcerska pod 
kierunkiem przewodniczki Alicji 
Ichweniuk zorganizowała część ar­
tystyczną akademii, na którą skła­
dały się piękne inscenizacje i obra­
zek sceniczny pt. „Nasze święto". 
Ludność wsi wzięła gromadny 
udział w akademii.

W gromadzie Turkowice (pow. 
Hrubieszów) na akademię przybyła 
cała ludność tej wsi. Otwarcie uro­
czystości poprzedziło zbiorowe od­
śpiewanie . międzynarodówki. W 
części artystycznej wystąpiły dzieci 
z przedszkola, poczem odbyła się 
zabawa taneczna.

Mieszkańcy wsi Dąbrówka (pow, 
Puławy) chcąc zorganizować aka­
demię pierwszomajową, wybudo­
wali scenę na wolnym powietrzu. 
Deski na budowę dał małorolny 
chłop ob. Jan  Zyska, a wielu chło­
pów udzieliło aktywistom społecz­
nym pomocy w pracach organiza­
cyjnych. Wszyscy mieszkańcy wsi 
uroczyście przystroili swe domy.

Chłopi wszystkich gromad Lubel­
szczyzny w dniu 1 Maja, serdecz­
nie manifestowali swą jedność z 
klasą robotniczą Polski Ludowej.

Inż. Brunon Wilczewski

Akademia 1-majowa w gromadzie Stara Wieś

Przewodniczący W.K.P.G

Z a d a n ia  budow nictw a w r . 1952 
wymagają większej troski o nowe kadry techników

Wzrost zadań budownictwa na rok 
1952 jest w stosunku do roku ubie­
głego bardzo poważny i wynosi w 
skali krajowej około 25#/*, a dla na­
szego województwa około 27%.

Mamy uruchomić poważne obiek­
ty produkcyjne, a dotrzymanie ter. 
minów wymagać będzie stałego na­
pięcia uwagi w związku z koniecz­
nością rytmiczności w realizacji pla­
nu. W budownictwie przemysłowym 
zadania sta ją  się coraz trudniejsze 
pod względem technicznym. Doty­
czy to zarówno budowy, montażu 
obiektów, jak  i urządzeń takiego ty. 
pu i wielkości, jakich dotąd w prak­
tyce naszej nie spotykaliśmy.

Wykonanie zadań budownictwa w 
r. 1952 będzie więc wymagało dal­
szego, poważnego usprawnienia or. 
ganizacji produkcji budowlano-mon­
tażowej, a w szczególności dobrej 
sprężystej pracy kierownictw za­
rządów 1 poszczególnych budów.

Wyniki realizacji planu I kwarta­
łu rb. wykazały nam, że mamy po­
ważne niedociągnięcia i zaniedbania. 
Nie można dopuścić do ich pogłębienia 
się, należy usunąć niezwłocznie ist­
niejące błędy oraz pokonać trudno­
ści.

Ja k  nam sygnalizuje Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego, w naszym 
województwie 50 budów nie obsa­
dzono siłami technicznymi z braku 
odpowiednich specjalistów. Nie le­
piej dzieje się w innych zjednocze­
niach i zarządach, działających na 
naszych terenach.

Co jest przyczyną takiego stanu 
rzeczy ? Czy tylko brak odpowied­
nio przygotowanych kandydatów?

Główną przyczyną jest niedosta- 
teczna troska, zbyt mała zapobiegli, 
wość o zabezpieczenie zawczasu od­
powiedniej ilości techników, a w 
szczególności sił młodych, kończą­
cych w okresie wiosennym szkoły 
zawodowe.

Oto konkretny przykład.
W Lublinie Istnieje średnia Szko­

ła Budownictwa (przemianowana 
ostatnio na Technikum Minister­
stwa Budownictwa Przemysłowego), 
kształcąca techników budowlanych 
na wysokim poziomie. Już w lutym 
roku bieżącego zdało maturę 30 ab­
solwentów.

Młodzież ta była dobrze przygo­
towana do wykonywania zawodu. 
Miała za sobą prawie 6 lat studiów

Wn nniłginesie planu kwartalnego LZPT

1 na »wqskie gardło « znajdzie się rada
JAK dotychczas do najlepiej 

pracujących zakładów podle­
głych WZPT zaliczyć należy bez 
wątpienia Lubelskie Zakłady Prze­
mysłu Terenowego. Przedsiębiorstwo 
to, w skład którego wchodzą trzy 
fabryki (Bengal, Carbacid i Fabry- 
ka Trykotaży), plan za I  kwartał 
br. wykonało w 108,2%. Sukces jest 
tym większy, że plan zrealizowano 
przy stanie załogi o 5%  mniejszym 
od przewidzianego. Pian finansowy 
wykonano w 91,7®/» — co  w znacz­
nym stopniu przyczyniło się do ob­
niżki kosztów własnych.

Ptan asortymentowy przedsiębior­
stwo zrealizowało w 110%. Prze­
ciętny procent wykonania planów 
miesięcznych waha się w granicach 
od 105— 116%.

W ciągu całego kwartału można 
również zaobserwować znaczny 
wzrost wydajności pracy, której 
wskaźnik w poszczególnych miesią­
cach wyraża się cyframi: w stycz­
niu — 13%, w lutym — 17»/». w 
marcu — 19%.

Chcąc mieć jak  najdokładniejszy 
abraz produkcji dyrekcja LZPT roz­
biła plany miesięczne na dekadowe
i dzienne, co pozwoliło na systema­
tyczną kontrolę pracy i nadanie je j 
rytmiczności. Dzięki temu uniknięto 
niepotrzebnych zrywów i skoków, a 
W planach dziennych nie zanotowa­
no więWszjch odchjleń, jak 
105— 108%. Nie poprzestawszy jed­
nak na samej kontroli dyrekcja

LZPT, chcąc rytmiczności produkcji 
nadać cechy stałe, do planów dzien­
nych wstawiała, obok asortymentów 
bardziej pracochłonnych a mniej 
wartościowych, te, które przyspa­
rzają mniej pracy, a są bardziej 
wartościowe. Pozwoliło to przy wy­
równaniu produkcji na Jednoczesne 
wyciągnięcie wskaźnika średniej wy­
dajności dziennej, przypadającej na 
jednego robotnika.

Jeśli chodzi o jakość produkcji, 
to i w tej dziedzinie fabryka może 
poszczycić się niewątpliwie sukce­
sami.

Dla zakładu tego typu, co LZPT 
władze nadrzędne przewidują 4%, 
braków — w stosunku do całości 
produkcji, planowanej w jednym 
kwartale. Jak  wynika ze sprawoz­
dań — liczbę braków zmniejszono w 
zakładzie do 1,8%. Jest to przede 
wszystkim zasługą samej załogi.

Dotychczas najwięcej kłopotów 
przynosiła pasta. Z zagotowanej 
pasty, którą pozostawiono w kotle 
na następny dzień ulatniała się 
terpentyna i benzyna, a pozosta­
wała sama masa tłuszczowa, co 
rzecz prosta odbijało się na jakości 
pasty. Już od początku I  kwartału 
załoga „Bengalu“ wypowiedziała 
zdecydowaną walkę temu systemo­
wi. Obecnie całą pastę rozlewa się 
każdego dnia do pudełek. Nad jako­
ścią pasty czuwa nie tylko kontro­
ler produkcji; dba o nią cała załoga.

Cenną inicjatywą robotnic było 
wzmocnienie działu kontroli tzw. 
trójkami hrakarskimi, w skład któ­
rych wchodzą robotnice, zatrudnione 
przy bieżącej produkcji, a zajm ują­
ce się dodatkowo badaniem jakości 
pasty. #

Trzeba tu również zaznaczyć, że 
w walce o dobrą jakość pasty nie 
zapomniano o je j opakowaniu. Już 
w najbliższym czasie „Bengal" wy­
puszczać będzie na rynek pastę w 
pudełkach zaopatrzonych w tzw. 
„motylki". A więc nareszcie skoń­
czy się męczarnie konsumentów, 
którym często nawet przy pomocy 
magicznych zaklęć i noża kuchenne­
go nie udawało się otworzyć zabite­
go „na mur“ pudełka.

Lubelskie Zakłady Przemysłu Te. 
renowego mają jak widać na swym 
koncie poważne sukcesy i osiągnięcia 
Niemniej jednak jest coś, co wiecz­
nie tr ii organizację partyjną, dy­
rekcję i całą załogę. Tym utrapie­
niem jest „wąskii gardło" — Fabry 
ka Trykotaży. O Ile bowiem „Ben­
gal" I „Cirbacid" wywiązują się na­
leżycie ze swych zadań produkcyj­
nych, o tyle Fabryka trykotaży sys 
tematycznie nie wykonuje planów. 
Załoga je j nie jest gorsza, jak w po­
zostałych zakładach; pracuje ofiar­
nie, daje z siebie wiele — również 
partia i dyrekcja przedsiębiorstwa 
poświęcają je j dużo uwagi, a mimo 
te fabryka ledwie wykonała 93—99 
proc. planu.

W dużym stopniu utrudnia wyko­
nanie planu brak igieł, które zakład 
otrzymuje od Centralnego Zarządu 
w niedostatecznych ilościach. W 
ostatnich miesiącach doprowadziło to 
nawet do tego, że trzeba było wyłą­
czyć z produkcji 5 maszyn trykotar- 
skich. Niemniej ważną przyczyną, 
dla której Fabryka T ry k otaży  pozo­
staje w tyle za innymi jest to, iż Wy 
dział Handlu Prezydium WRN nie 
wziął produkcji tego zakładu pod 
uwagę w swych planach dystrybucyj 
nych. A przecież nie o to tylko cho­
dzi by produkować, a towar żeby le­
żał W magazynie i czekał miesiącami 
» i  zjawi się jakiś odbiorca. Toteż, 
aby nie zawalać niepotrzebnie maga­
zynów, dyrekcja musiała wstrzymać 
w okresie zimowym produkcję swe­
trów, które „nie szły" i przestawić 
się ju ż  wtedy na wytwarzanie gardę 
roby wiosennej. Miało to jednak fa 
talny sku k dla planu, który w kon 
sekwencji nie został wykonany.

Niewątpliwie i na „wąskie gard­
ło" musi się znaleźć rada.

Przede wszystkim trzeba zwrócić 
się z apelem do miejscowych racjo­
nalizatorów aby pomyśleli nad 
„przedłużeniem życia" igieł. Nieza­
leżnie od tego WZPT jako bezpo­
średni zwierzchnik fabryki powinien 
walczyć w Centralnym Zarządzie
o bardziej sprawne zaopatrzenie w ig 
ły, które powinny być dostarczane 
fabryce w ilości proporcjonalnej do 
produkcji. (M. T4

w szkole zawodowej (gimnazjum 1 
liceum zawodowe) i prawie w3zyscy 
już jako uczniowie pracowali parę 
lat na naszych budowach jako tech­
nicy, a często nawet jako zastępcy 
kierowników budów. Po ukończeniu 
szkoły, na podstawie otrzymanych 
przydziałów z Ministerstwa Budów, 
nictwa Przemysłowego 18 absolwen­
tów zostało zatrudnionych na tere­
nie naszego województwa, zaś 12 
przystąpiło do pracy w innych wo­
jewództwach (Lódź, Białystok itd.)

Nie zastanowiono się nad tym, 
czy województwo lubelskie, stojące 
na jednym z ostatnich miejsc, jeśli 
chodzi o obsadę zjednoczeń siłami 
technicznymi, należało pozbawić kil­
kunastu młodych, już doświadczo- 
nych, zakwaterowanych i zadomo­
wionych u nas techników budowla, 
nych.

Sprawa ta nie została przemyśla.'' 
na. Bo oto przybywają na teren na­
szego województwa z ramienia Mi. 
nisterstwa Budownictwa Miast i 
Osiedli młodzi technicy z innych wo­
jewództw. Trzeba ich zakwaterować, 
stworzyć im możliwe warunki byto­
wo - mieszkaniowe. Ten sam kłopot 
m ają inne województwa z naszymi 
absolwentami. Wskutek braku kwa­
ter często przydziały pracy, zgodnie 
zresztą z przepisami tracą moc obo­
wiązującą i młody technik idzie do 
pracy tam, gdzie znajdzie dla siebie 
dogodne warunki. Oczywiście nie 
dzieje się to już w ramach planowej 
gospodarki kadrami.

Należy stwierdzić, że często mini­
sterstwa wskutek słabej znajomości 
terenu sporządzają wadliwe roz­
dzielniki przydziałów pracy, a zjed­
noczenia terenowe nic me czynią dla 
poprawienia sytuacji I zabezpiecze­
nia sobie przydziału niezbędnych, a 
możliwych do uzyskania młodych sił 
technicznych.

50 budów ZBM do dnia dzisiejsze­
go nie obsadzonych przez techni­
ków, alarmuje nas, zmusza do szu­
kania jak najszybszego rozwiązania 
tego zagadnienia.

W maju rb. 250 absolwentów ukoń­
czy Technikum Ministerstwa Bu­
downictwa Przemysłowego. Już dziś 
Zjednoczenia Lubelskie powinny sta­
rać się w Ministerstwie o słuszny 
rozdzielnik, spowodować porozumie, 
nie się obu Ministerstw Budownic­
twa celem zaspokojenia istotnych 
potrzeb naszego województwa.

Młodzi technicy kończący naeze 
Technikum są już zakwaterowani na 
terenie, naszego miasta lub woje­
wództwa i to powinno być poważ­
nym argumentem dla pozostawienia 
ich i zatrudnienia u nas.
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Ha filmowej taśmie

W św ietlicy USP przy ul. Da­
szyńskiego czynna jest w ystaw a po 
św ięcona życiu i działalności P re­
zydenta Bieruta.

5 —18 .naja
§  P o gad an k i  i prelekcje
•  imprezy artystyczne
•  zabawy i loterie  
9 wystawy

w Dniach Oświaty Książki i Prasy
„...Twórzmy trwałe podstawy gospodarcze nowego życia mas 

pracujących, ich dobrobytu, kultury, przyśpieszajmy rozwój tej 
kultury przez pracę nad sobą i przez pomoc wzajemną, w ten 
sposób zapewnimy Ojczyźnie naszej rozwój jej siły i potęgi, w len 
sposób przyśpieszymy zwycięstwo socjalizmu...".

(B. BIERUT)

Spółdzielnia „Renoma" posiada  
na terenie Lublina w iele p laców ek  
usługowych.

Na zdjęciu  — czyszczenie ubrań.

Dni Oświaty, Książki i Prasy, | 
które w tym roku obchodzimy w 
dniach 3—18 maja są podsumowa­
niem naszego dorobku w dziedzinie 
upowszechnienia kultury.

Warto też dla ilustracji podać 
kilka cyfr, które są najwymowniej­
szym przykładem olbrzymiego kro­
ku naprzód, jaki uczyniliśmy w tej 
dziedzinie, od czasu, gdy władzę w 
Polsce sprawuje lud, pod kierow­
nictwem swej Tartii.

W chwili obccncj mamy około 
12.200 szkół siedmio-klasowych, 
do których uczęszcza W it ogólnej

liczby uczniów szkół podstawo­
wych. Wynosi to dwa razy wię­
cej nte w roku 1938.
Liczba szkół z jednym nauczycie­

lem, spuścizna rządów sanacyjnych, 
zmnlała czterokrotnie. O tyleż samo 
wzrosła ilość szkół 7-klasowych na 
wsi.

Podczas, gdy w roku 1939 jedna 
szkoła pizypadała na 17 gromad, 
w roku bieżącym już co druga wieś 
będzie miała szkołę podstawową, 
zaś co czwarta 7-klasową. W Polsce 
Ludowej istnieją dziesiątki tysięcy 
świetlic sź.kolnych, robotniczych i

Dni Oświaty. Książki i Prasy

Spotkanie z czytelnikami w FSC 
im. Eolesława Bieruta

W w iosennym  słońcu przyjem nie 
jest w ogródku  jordanow skim  na 
P lacu Stalina.

Komisja Prasowa Woj. Obywatel­
skiego Komitetu Dni Oświaty, Książ, 
ki i Prasy organizuje spotkania z 
czytelnikami „Sztandaru Ludu" i 
„życia Lubelskiego". Pierwsze spot. 
kanie odbędzie się w czwartek 8 bm. 
o godz. 15 w świetlicy Fabryki Sa­
mochodów Ciężarowych im. Bolesła­
wa Bieruta.

Po krótkim referacie n. t. zagad­
nienia upowszechnienia prasy, który 
wygłosi kier. działu kulturalnego 
„Sztandaru Ludu" tow. T. Gwardak, 
odbędzie się bogata część artystycz­
na w wykonaniu zespołu Teatru 
Młodego Widza, chóru rewelersów 
„Czwórka lubelska" oraz zespołu 
ZMP „Sztandaru Ludu“.

Wystawa gazetek ściennych
redakcyjne najlepszych gazetek 
otrzymają nagrody. Gazetki prze­
znaczone na wystawę przyjmuje 
Dział Interwencji redakcji „Sztan­
daru Ludu" w godzinach od 8 do 16.

W związku z Dniami Oświaty, 
Książki i Prasy redakcja „Sztanda­
ru Ludu" organizuje konkursową 
wystawę gazetek zakładowych i 
szkolnych. Otwarcie wystawy prze- 
widuje się w dniu 11 maja. Zespoły

Wielki Festyn »Sztandaru Ludu«
W  niedzielę 11 bm. o godz. 15 w Parku Miejskim  

w Lublinie odbędzie się W ielki Festyn „Sztandaru Ludu“. 
Szczegóły podamy w num erze jutrzejszym .

Ostrym piórem

Drobny rem ont w ŁPZB
K ierow nik techniczny bazy transportu LPZB  

w Lublin ie ob. Cyl zbadaw szy w dniu 14.111. br. stan 
techniczny wozu Nr A 20-554 należący do ZB Nr 3 
w Zamościu zatarł z zadow olenia ręce i pobieg ł do 
kierow n ika bazy ob. Ślusarczyka.

— Nadzw yczajne, nadzw yczajne — zaw ołał w pa­
da jąc  do pokoju — ten kierow ca Marian K om isar- 
czuk to napraw dę m orow y chłop. W yobrai sobie 
przejechał 7.000 km  ponad plan bez głównego rem on­
tu i obecn ie po usunięciu drobnych usterek wóz na­
d a je  s ię  do dalszego użytku. Na gumach również 
przejechał 8.000 "km ponad normę.

— N iem ożliwe — zdziwił się Ślusarczyk. — Gdzie 
jest ten zuch. Chodź, niech go zobaczę.

— W ybiegli pośpiesznie z biura, a za nim i r e fe ­
renci, referen tk i, biuraliści, m aszynistki, całe biuro. 
Powinszow aniom  i zachwytom, nie było końca. K ilka  
sentym entalnych pan ienek m iała naw et chęć ucałow ać  
bohatera  dnia. W reszcie w yściskany  j  wzruszony 
K om isarczuk zaw ołał:

— K iedy  tak, to zobow iązuje się p rzejechać jesz ­
cze 20.000 km  bez głównego remontu,

— Braw o, niech cię uściskam ! — krzyknął wzru­
szony k ierow n ik Ślusarczyk, nie zdążył jedn ak  tego 
zrobić, bo uprzedziła go referen tka. M achnął w ięc  
ręką  i zaw ołał: „Chodźmy spisać zobowiązanie".

Spisyw anie odbyw ało  się w bardzo podniosłym  na­
stroju. W ręczając sporządzony według w szelkich  p ra ­
w ideł dokum ent K om isarczukow i, k ierow nik Ś lusar­
czyk rzekł:

— T eras kolego, jedźcie do domu, a  wóz pozo­
stanie celem  dokonan i« nm hnyrh nanraw. P rzyjedź­

cie za trzy dni i zabierzecie sobie w yrem ontow any  
wóz.

— Prem ia go nie m inie — szeptali zazdrośnie k o ­
ledzy. Uszczęśliwiony K om isarczuk p o jech a ł do Za­
m ościa, obiecując staw ić się za trzy dni. Tym czasem  
„drobny remont" wozu trw ał dzień i noc bez przerwy. 
Pierw szego dnia w ym ontow ano zegary, jako  rzecz 
zbędną. W nocy w ypożyczył sobie ktoś m an etkę  ssa­
nia gazu. Na drugi dzień okazało  się, że pom pa  wodna 
to zupełnie niepotrzebna rzecz w sam ochodzie. W no­
cy znów tam kom uś potrzebne były strzałki. Na 
trzeci dzień w yrwano kab le  tak że wóz już był zu­
pełn ie „wyrem ontowany", w  tym dniu w rócił K om i­
sarczuk  i poszedł prosto do kierow nika. Ten nie p a ­
trząc na niego podał mu jak ieś  zlecenie ośw iadczając  
sucho:

— O prow adzicie wóz do Kalisza do głównego 
remontu.

— Dla... d laczego  — w y jąka ł zdumiony.
— Nie m am  czasu na rozm ówki, m acie jechać

i koniec. T y lko żeby nie brakow ało żadnych części— 
dodał groźnie k ierow n ik  w sadzając nos w papiery.

Nic n ie rozumiejąc Komisarczuk poszedł, do ga­
rażu. Jed en  rzut oka  na „w yrem ontow any" toóz w y- 
jaśnił mu w szystko. Z ataczając się ja k  pijany w y­
szedł ta  bram ę.

— No, ja k  tam, dotrzym asz zobow iązan ia — za­
pytał go kolega.

— Ha — jęknął Komisarczuk. — Na pewno bym  
dotrzymał, a naw et przekroczył, gdyby nie trzydnio­
wy drobny rem ont to LPZB. (3406}

Na podstaw ie korespon den cji '  J - r z

chłopskich, 55 tysięcy bibliotek i  
kilkudziesięcioma milionami ksią­
żek, około 2.000 stałych kin w mieś- 
eie i na wsi, 70 Domów Harcerza. 
12 Młodzieżowych Domów Kultury.

Aby uświetnić Dni Oświaty, 
Książki t Prasy powstały na róż­
nych szczeblach obywatelskie komi­
tety obchodu, które przygotowują 
specjalne imprezy. Zadaniem ich 
jest wzbudzanie dalszego zaintere- 
sowania społeczeństwa dla kultury 
ludowej.

W okresie od 6 do 18 maja 
1.000 prelegentów wyjedzie w na­
szym województwie w teren, by 
w około 2.000 gromadach wygłosić 
interesujące referaty.

We wszystkich szkołach odbę­
dzie się 2.100 pogadanek i wie­
czornie.
W świetlicach wiejskich będzie 

przeprowadzane wspólne głośne czy 
tanie książek Gogola i W. Hugo.

Naukowcy i literaci zorganizują 
120 spotkań, odwiedzając miasta po­
wiatowe 1 większe miasteczka. B i­
blioteki powszechne utworzą 100 
zespołów czytelniczych, złożonych 
* byłych analfabetów.

Wystawy książek, loterie książko, 
we, konkursy gazetek Ściennych — 
ponad 400 imprez artystycznych z 
udziałem zespołów młodzieżowych, 
robotniczych, wiejskich I wojsko­
wych — dopełnią całości obchodu 
Dni Kultury w naszym wojewódz­
twie.

Poza tym Komisja Prasowa Woj. 
Obywatelskiego Komitetu Obchodu 
Dni Oświaty, Książki i Prasy zor­
ganizuje wystaw^ gazetek ściennych 
zakładów pracy i szkół, połączoną 
z konkursem, a także spotkania z 
czytelnikami ,,Sztandaru Ludu" 1 
„Życia Lubelskiego" w FSC, Kraś­
nickiej Fabryce Wyrobów Metalo­
wych, w Poniatowej, w cementów, 
ni w Rejowcu i w WSK, połączone 
z występami młodzieżowego zespołu 
artystycznego „Sztandaru Ludu", 
Teatru ,.Młodego Widza" i „Czwórki 
Lubelskiej". Otwarta będzie w Lu­
blinie wystawa obrazująca dorobek 
prasy na Lubelszczyżnie.

*  » *

Komisja Prasowa Woj. Obywatel­
skiego Komitetu Obchodu Dni 
Oświaty, Książki i Prasy organizu­
je  nadto w niedzielę 11 bm. wspól­
nie z redakcją „Sztandaru Ludu'1 
Wielki Festyn Ludowy w Parku 
Miejskim.

Szczegóły tej atrakcyjnej imprezy, 
w której wezmą udział czołowi ar­
tyści Teatru Państwowego im. T. 
Osterwy 1 Teatru Muzycznego po­
damy w najbliższych numerach na­
szego pisma.

W niedzielę 11 bm. od rana, w 
ramach akcji Dni Oświaty, Książki
i Prasy, odbędzie się masowy kol­
portaż prasy. Kolporterami b^dą 
redaktorzy „Sztandaru Ludu".

(jen)

Orkiestra N a m y s ło w s k ie g o
w Lublinie

Wkrótce przyjedzie do Lublin* 
na gościnny występ znana Włościań­
ska Orkiestra Namysłowskiego w 
składzie 36 osób. W progarmie pol­
ska muzyka ludowa oraz urozmai­
cony repertuar słynnych mazurów 
Karola Namysłowskiego.

Sezon wioślarski
otwarty

W ubiegłą niedzielę na przystali 
kajakowej Oddziału Ligi Morskiej 
w Lublinie przy Al. Gen. Świer­
czewskiego odbyło się uroczyste 
otwarcie sezonu wioślarskiego. Ot­
warcia dokonał kierownik Okręgu 
Ligi Morskiej w. Lublinie ob. Kurow­
ski.

Referat wygłosił prezes Zarządu 
Oddziału Ligi Morskiej ob. Sączków, 
ski. Uroczystość otwarcia sezonu 
wioślarskiego zakończona została 
defilada kajaków na Bystrzycy.

W godzinach wieczornych nad 
Bystrzycą obok przystani kajako­
wej odbyła się zabawa taneczna.

Prace wiosenne
In s ty tu tu  M e d y c y n y  P ra c y  Wsi
w Lublinie

Ekipa lekarska Instytutu Medycy* 
ny Pracy Wsi w Lublinie, składająca 
się ze specjalistów wyjechała do 
PGR Niemce i Kock, celem doko­
nania badań naukowych nad pow­
stawaniem chorób u rolników pod­
czas wysiewania nawozów sztucz­
nych oraz stosowania środków owa 
dobójczych.

Ekipa, zaopatrzona w polowe la ­
boratorium chemiczne — będzie 
pracować w ciągu kilkunastu dni, 
służąc przy tym miejscowej lud­
ności poradą lekarską oraz wygła­
szając w ramach upowszechniania 
oświaty sanitarnej referaty na te­
mat profilaktyki, higieny i bezpie­
czeństwa pracy na wsi.

Dział Terenowy, Dział Higieny 1 
Dział Kliniczny Instytutu przygoto­
wywały się do tych prac przez cały 
okres zimowy, gromadząc niezbęd­
ną aparaturę, która pozwoli na prze 
prowadzenie badań. Wnioski z tych 
badań będą przekazane Ministers­
twu Zdrowia 1 Centralnemu Insty­
tutowi Ochrony Pracy, dla realiza­
cji zasad profilaktyki i ochrony 
pracowników rolnych przed choro­
bami zawodowymi. Pracownicy 
Działu Higieny Instytutu zwrócą w 
tych badaniach szczególną uwagę 
na zagadnienie higieny ogólnej i 
higieny pomieszczeń pracy na wsi.

Teatr Państwowy im. J .  Osterwy:
,,Wieczór Trzech K róli" — Szekspira—

godz, 18.00.
Teatr Muzyczny:
,.Orfeusz w piekle" — O ffenbach* — 

godis 19.00.
KINA

Apollo — ..Gromada1* — prod. polskiej
— Koda. 16, 13. 20.

Robotnik —- ..Bitwa o sfcyny“ — prod. 
francuskiej —■ godz 16, 1$. 20.

R ialto — ..Koncert £6ethOv6n&" — 
godz. 16. 18. 20.

DYCtJHY APTKR:
Bramowa 2/8. Kunickiego 42, SflOpent 

15, Kalinow8zc2yr.ni 44

rGLEFONY!
Pogotowie Elektryczne 20-61. 
pogotowie Ratunkowe 44-44 1 
St-a* Poduma 11*11 i 08

09.

Komunikat Wydziału Handlu MRN
Wydalał Handlu Prezydium M iejskiej Rudy Narodowej w Lublinie kom uni­

ku je, 2e wszystkli Nakłady prftcy na terenie m . Lu blin* w dniach:
od S.V do 15.V br.

obowiązane aą złoiyć w 2-c.h egaempUiraach zapotrzebowanie na bony mięsnó- 
tłuszczowe na e t f t w i e e  1952 r. do Wydziału Handlu Prezydium Ml*J»kl»J 
Rady Narodowe), ul. Krak. Prstedm. Nr 39 Term inu złożenia zapotrzebowań 
winni dopilnować osoblaele kierownicy zakładów.

Po odbiór bonów zgłoszą Sie przedstawiciele zakładów pracy e numerkami 
t upoważnieniami w następujących dniach:

od Nr I — 150 — dnia I5.V 1952 roku 
„ 1S1 — 300 — dnia 16.V. 19.12 roku 
„ .101 — 450 — dnia 17.V .1952 roku 
„ 451 — *00 — dnia 19.V .1952 roku 
„ Ml — 75# — dnia 20.V.1952 roku 

ponad 750 — dnia 21.V.1952 roku
O»oby, pobierające bony m lęsno-tłusrczowe Indywidualnie t j ,  inwalidzi em*> 

ryci. starcy 1 chorzy — zgłoszą s it  po odbiór bonów na ul. M B u cik a  12 — 
I piętro, tylko W rOzdziąle głównym od 15 V do 21.V 1952 r.

Pomoc domowa, rodziny pracujących w Innych miejscowościach — zfcłoezą się 
po odbiór bonów do Wydziału Handlu od dnia 15 V do dnia 2l.V.1952 r.

R ejestracja  bonów mięsno-tłuszcuowych w sklepach: mięsnych, spozywczych 
1 m leczarskich odbędzie się: od dnia 15.V do dnia 23.V 1952 r.

Dodatkowe składanie wykazów na bony mięsno-tłuszczowe na m -c czerwiec 
br. odbywać się będzie od dnia 6,VI do 10.VI. br., tylko dla zakładów pracy.

Rejeatracja  dodatkowa bonów mięsno-tłuszczowych odttywać się będzie od 
9.V do dalą 14.^1.1952 r. włącznie.

Zakłady pracy obowiązane aą najpóźniej w dniu następnym po otrzymaniu 
a WydalMu Jtta d lu  dóręctyć bony m ijsa  o-tłuszczo we »wym pracownikom.



Praso

Wielki
»Sztandai
W  niedzielę 

dżinie 15 w  Pa  
w Lublinie —  
O św iaty, Książ 
odbędzie się V 
„Sztandaru Lui

Szczegóły, p 
str. 5.

»Prawi
WZQ3

R e f

wygłoszony
J a k  już don  

pośw ięcona 40-U 
człon ek B iura P 
je ra t  ten podaje■

T ekst listu t 
w arszaw skiego  
w num erze jutr;

W dniu dzisiejsi 
Sowa klasa robotn 
Sci i postępowi ] 
§ wiecie obchodzą 
walki centralnego 
Bolszewickiej — „F 

Dlaczego jubileui 
bił się tak głośnyn 
kuli ziemskiej ? • 
„Prawdy" na przei 
40 lat? Dzięki czen 
była sobie taki aut 
jest tak bardzo znl
Imperialistów i t
uczuć budzi wśród 
prostych ludzi, v 
postępowych i uczc 

Na przestrzeni os 
tym niezwykłym, 
okresie, obejmując} 
dziejach ludzkości 
dwie wojny Swiato- 
ła najpotężniejsz 
wielostronnym inst 
Bolszewickiej, przo 
dzynarodowego ruc 
przodującej siły w: 
ta.

. W „Prawdzie", v 
rli centralnego or 
oręża Partii Bolszi 
żywe odbicie bohat 
letariatu pod wodz 
na o wcielenie w i 
mu. Dzieje „Praw< 
jak  najściślej z < 
Rewolucji Pażdzic 
jami największych 
które dały począte 
epoce zwycięstwa 
Lenina — Stalina.

W ciągu 40 lat 
doniosłą misję w; 
\VKP(b), rolę ni( 
chowawcy mas p 
chu walki 1 ideol 
Pełni ona rolę ko 
tora, propagandys 
podnosząc tę funt 
poziom ideowo - 
da“ uczy nie t-ylk 
ale i wielomilionov 
cującego, jak  w ( 
walce przyswajać 
życie wytyczne m; 
mu. Uporczywie i 
dziwu godną umi 
ną z bezpośrednie 
r.ych wodzów Parł 
lina — pracowała 
gu tych 40 lat i 
świadomość* polit 
lizując nieustanni!

W yścig
W yniki techniczn 

— Berlin  (204 km' 
VI rtam i- 

5:30:36, 2) Van Loo 
3) Sitzwohl (Ausi,r 
(C SR ) 5:3C:S5, 3) 
Francuska) 5:36:55, 
dia) 5:38:55, 7) 
Francuska) 5:36:56, 
Kła) 5:36:56. 9) Vei 
1#) Van Neerden 
M iejsca od 13 do 
kolarzy, wśród któ) 
lacv: Hadasik, Kia 
slńskl, W ójcik — v 
czasie 5:37:00.

K lasyfikacja dri 
1) Austria — 16:4!) 
3) Polonia Franci 
Holandia i CSR 
16:50:57, 7) Anglia 
czas co Anglia na 
n ie  m ają  druiyj 
R um unii, W łoch i
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Ilia Erenburg

Pokój zwycięży
Podajemy w obszernym skró- 

cie artykuł liii Erenburga, za­
mieszczony w „Prawdzie'1 dnia 
1 maja br.

Wiosna w tym roku przyszła póź­
no. W końcu marca, kiedy pod Pa­
ryżem kwitną fiołki, spadł śnieg. 
Nad Anglią szalały zamiecie. Niespo 
dziewane mrozy wdarły się do wło­
skich ogrodów. Starcie zimy z wio­
sną miało przebieg dramatyczny, 
obrazując jak gdyby wewnętrzny 
niepokój prostych ludzi. Któż wy­
powie, jak bardzo znękani są ci 
prości ludzie trudnościami życia, 
groźnymi wiadomościami z gazet, 
bezustannym alarmem.

Zdawałoby się, że dzisiejszych 
ludzi trudno zadziwić: zbyt wiele 
przeżyliśmy. Widzieliśmy to, na co 
człowiek patrzeć nie jest w stanie: 
zgliszcza miast, rowy wypełnione 
trupami niemowląt, komory gazo­
we Oświęcimia. Władcom Ameryki 
udało się jednak zaalarmować 
świat: po butnych rozmowach o 
nowej Hiroszimie, ci kuglarze 
śmierci cichaczem wypuścili na nie- 
ujarzmioną Koreę zadżumione 
pchły. Napadli ukradkiem na Chiny 
i wraz z ulotkami, obłudnie glory­
fikującymi amerykański humanita­
ryzm, zrzucili nosicieli zapalenia 
mózgu. Widząc w zimowy dzień 
komary, zdumione dzieci chińskie 
wołały: „Mamo, popatrz!** We 
wszystkich językach istnieje słowo 
„rr>ama“. We wiwystkich krajach 
matki kołyszą dzieci do snu. Ale 
matka chińska na próżno usiłowała 
rozbudzić dziecko, które zapadło w 
*en śmiertelny.

Pan Acheson zaklina się, że — 
lak żyje — nie słyszał ani o pchłach, 
»ni o wojnie bakteriologicznej. Nie 
może jednak wytłumaczyć, dlaczego 
Stany Zjednoczone odmawiały i 
odmawiają ratyfikacji zawartego w 
roku 1925 międzynarodowego poro­
zumienia w sprawie zakazu broni 
biologicznej. Państwa — sygnatariu 
sze tego porozumienia zobowiązały 
się uczynić wszystko, co od nich za­
leży, aby inne państwa również to 
porozumienie podpisały.

Niedawno ministrowi spraw za­
granicznych Danii zadano nietak­
towne pytanie: jakie kroki podjął 
rząd duński, aby skłonić Stany 
Zjednoczone do podpisania porozu­
mienia o zakazie broni biologicznej? 
Duński minister bezradnie rozłożył 
ręce.

Niejednokrotnie w prasie amery­
kańskiej czytaliśmy nawoływania 
do „krucjaty** przeciwko komuniz­
mowi. Kleszcze, pająki, zadżumione 
pchły — oto ich rycerze krzyżowi. 
Obecnie, kiedy sfery rządzące Ame­
ryką zaczną mówić o swym huma­
nitaryzmie, każdy Uczciwy człowiek 
przerwie im: „A wasze zadżumione 
pchły? Czyście już zapomnieli, jak 
na skutek wyhodowanych w stanie 
Maryland mikrobów zmarły dzieci 
w Mukdenie? Przestańcie grać ko­
medię. Nie jesteście idealistami, ani 
pragmatystami, ani demokratami, 
w ogóle nie jesteście ludźmi. Jesteś­
cie — hodowcami zadżumionych 
pcheł**.

Wojna biologiczna wszczęta przez 
panów zaczyna nęcić lokajów. 
8 kwietnia br. pewien angielski ge­
nerał oświadczył, że na Malajach 
lotnictwo Wielkiej Brytanii zrzuca 
substancje niszczące zasiewy. Jedni 
zatruwają wodę, inni niszczą zbo- 
Że. Walczą przeciwko życiu.

Jeszcze rok temu władcy Ame­
ryki udawali zwolenników pokoju; 
zapewniali, że budując bazy wojen­
ne w odległości tysięcy kilometrów 
od swego terytorium, produkując 
seryjnie bomby atomowe i zmawia­
jąc się z SS-owcami i japońską 
soldateską, mają na myśli wyłącz­
nie obronę.

Rząd amerykański coraz mniej 
rozprawia o obronie; obecnie nawo­
łuje on otwarcie do napaści. W 
marcu pewien japoński mąż stanu 
zapytał specjalnego przedstawiciela 
prezydenta Trumana, p. Ruska, kie­
dy rozpocznie się trzecia wojna 
światowa. Pan Rusk odpowiedział: 
„Polityka Stanów Zjednoczonych 
opiera się na przekonaniu, że komu­
nizm i kapitalizm nie mogą współ- 
istnieć**... Z cynizmem mówił o wy­
prawie przeciw komunizmowi, po 
czym oświadczył: „Mówiąc szczerze, 
trzecia wojna światowa zacznie się 
wówczas, kiedy rozpoczną ją  Stany 
Zjednoczone'1.

Jeżeli sfery rządzące Ameryki nie 
realizują swych planów, to najwi­
doczniej dlatego, że napotykają na 
bardzo poważne przeszkody. Paa

Rusk przyznał, że w początkach 
wojny koreańskiej Amerykanie nie 
mogli doprowadzić do współpracy z 
Anglią i Francją. Od tej pory mi­
nęły niemal dwa lata. Przez ten 
czas władcy Ameryki jeszcze bar. 
dziej zrazili Anglików i Francuzów. 
Obecnie jest im jeszcze trudniej 
rozpocząć trzecią wojnę światową: 
nie mogą nawet liczyć na współpra­
cę samej Ameryki. Kiedy kuglarze 
śmierci siali lęk, kiedy straszyli 
farmerów Oklahomy „latającymi ta- 
lerzami** i zapewniali, że lada chwi­
la Rosjanie zaatakują aptekę 
Smitha w Albany, miliony Amery­
kanów snuły ponure myśli, że 
prawdopodobnie wypadnie im się 
bić. A teraz, kiedy kuglarze śmierci 
zapewniają, że jest rzeczą niezbęd­
ną napaść na Związek Radziecki, 
ponieważ istniejący w Tambowie 
ustrój przeszkadza panu Smithowi 
handlować lemoniadą w Albany, 
miliony Amerykanów w ponurym 
nastroju zaczynają myśleć, że n a j­
widoczniej wypadnie im okiełznać 
swój rząd.

Mania prześladowcza była zaraź­
liwa. Mania wielkości pozostaje cho­
robą sfer uprzywilejowanych; za­
padają na nią dyplomaci, genera­
łowie, senatorzy, ale nie p. Smith 
handlujący w Albany serdelkami i 
aspiryną. Aby zaś ludzie rządzący 
Ameryką mogli rozpocząć trzecią 
wojnę światową, muszą sobie za­
pewnić współpracę nie tylko p. 
Churchilla, czy p. Schumana, lecz 
również p. Smitha z Albany,

W ciągu dwóch lat, ludzie rzą. 
dzący Ameryką zdążyli zrujnować 
Koreę; ale jednocześnie zrujnowali 
oni narody krajów, które nazywają 
swymi „sojusznikami**, jak  zresztą 
zrujnowali i własny naród. Za ma­
nię wielkości, która opanowała 10 
tysięcy szaleńców, muszą płacić 
setki milionów: kanceliści Londynu 
i robotnicy Lyonu, chłopi Kalabrii 
i p. Smith z Albany.

We wszystkich krajach, W których 
gospodarują Amerykanie, rośnie bu­
dżet wojenny, kurczy się zaś budżet 
domowy człowieka pracy. Zadżu­
mione pchły nie tylko ranią sumie­
nie każdego Francuza czy Anglika, 
ale godzą również w jego kieszeń: 
pracuje on nie dla siebie, nie dla 
swego kraju, pracuje dla dżumy.

Ludzie rządzący Ameryką liczyli, 
że uda im się głodem zdobyć ol­
brzymie terytorium od Kantonu do 
Pragi. Pragnęli zdławić „czerwony** 
Wschód, doprowadzili zaś do anemii 
Zachód: miliony ludzi w Anglii, 
we Francji, we Włoszech, w innych 
krajach zachodnio-europejskich ska 
zane są na wegetację, ponieważ 
Amerykanie utrudniają utrzymywa­
nie normalnych stosunków handlo­
wych.

Życie prostych ludzi pogarsza się 
również w Stanach Zjednoczonych; 
„boom** zrodzony przez wojnę ko­
reańską — to nie rumieniec zdro­
wia, lecz gorączkowe wypieki. F i­
nansiści mówią w popłochu: „Jesteś, 
my w przededniu kryzysu**.

Odgrodzili Zachód od Wschodu. 
We Francji zakazano wwozu wy- 
dawanycn w Związku Radzieckim 
czasopism naukowych. P, de Gaspe- 
ri zląkł się, że puenty Ułanowej za­
chwieją podstawami włoskiego re­
żimu. Obniża się sztucznie poziom 
kultury narodowej starych krajów 
europejskich. Pragnie się ją  dopro­
wadzić do poziomu amerykańskiego. 
Miałem okazję przejrzeć kilka biu­
letynów rozprzestrzenianych przez 
ambasadę amerykańską w Paryżu. 
Oto trzy ostatnie osiągnięcia amery­
kańskiej kultury, osiągnięcia, które 
winny napawać Europejczyków ra­
dością w tym samym stopniu, co 
prawo lynchu i farmy hodowli za­
dżumionych pcheł: po pierwsze, 
przy pomocy telewizorów Ameryka­
nie mogli delektować się widokiem 
wybuchu bomby atomowej w Ne- 
wadzie; po drugie, w Nowym Jorku 
wykonano „Uwerturę atomową", 
która, zdaniem kompetentnych kry. 
tyków, „otwiera erę muzyki atomo- 
w ej“ ; po trzecie, w stanie Massa- 
chusets odbyło się pierwsze „zmo­
toryzowane nabożeństwo'*. Siedząc 
w autach, parafianie słuchali ka­
zania o zbożnym przeznaczeniu 
bomb atomowych. Wszystko to za­
krawa na chybioną stronicę humory, 
stycznego czasopisma. Niestety jed- 
nak tak wygląda dzień powszedni 
kraju, gdzie panoszą się atomowcy.

Ludzie rządzący Ameryką likwi­
dują szczątki niepodległości narodo­
wej krajów, które znalazły się w ich

rękach. Trąbią oni obłudnie o zakoń­
czeniu okupacji Japonii, wtrącając 
mimochodem, że nie oznacza to wy­
cofania wojsk amerykańskich. Oczy­
wiście, nie wspominają o rozpoczę­
ciu faktycznej okupacji Francji i 
Włoch.

Wszędzie, gdzie leje się krew, na­
trafiamy na ślady amerykańskich 
agentów: czy to w Iranie, czy w 
Egipcie, w Tunisie czy na Kubie, na 
Malajach czy w Paragwaju. „Wszyst­
kie narody winny dziś studiować ję ­
zyk angielski — woła jeden z szale­
jących senatorów amerykańskich. 
No tak, wszystkie narody rzeczywi­
ście nauczyły się obecnie dwóch 
słów amerykańskich; można je zo­
baczyć na murach La Rochelle 1 Te­
heranu, Hawany i Kolonii, Rzymu i 
Tokio: „Go home!“ —  Wynoście się 
stąd!“

Kuglarze śmierci nie przycichli, 
przeciwnie: stali się jeszcze zuch­
walsi, jeszcze straszniejsi. Czemuż 
więc narody zaczynają podnosić głowę, 
czemu na ich twarzach ukazuje się 
blady uśmiech, czemu obecnie ludzie 
mniej boją się wojny niż dwa lata 
temu? Nie jest to niefrasobliwość. 
Ludzie widzą, że zrodziła się siła 
zdolna zmusić rząd Ameryki do roz­
wagi: ruch w obronie pokoju zaczy­
na dystansować przygotowania do 
wojny.

Trzy lata temu zebrał się w Pa­
ryżu pierwszy Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju. Można tam było 
zobaczyć przodujących ludzi epoki, 
ludzi myślących o urządzeniu społe­
czeństwa na sprawiedliwszych zasa­
dach. Ludzi tych sfery rządzące 
Ameryki od dawna uważały za 
swych wrogów. Drugi Kongres był 
już szerokim zjednoczeniem ludzi, 
reprezentujących różne narody, róż­
ne poglądy. Ruch szerzył się nadal, 
również i po Kongresie Warszaw­
skim. Wykraczał on poza ramy ha. 
seł, apelów, rezolucji, stawał się 
świadomością, wolą, życiem naro­
dów. W końcu roku bieżącego ma 
się odbyć trzeci Kongres Obrońców 
Pokoju l jestem przekonany, że na 
tym Kongresie sfery rządzące Ame­
ryki zobaczą wielu ludzi, których 
przyzwyczaili się uważać za swych 
sprzymierzeńców.

Wśród obrońców pokoju można 
zobaczyć najrozmaitszych ludzi. Na 
Moskiewską Konferencję Gospodar­
czą przybył przemysłowiec francu­
ski p. Chauvin. Produkuje on ochrę

1 zainteresowany jest w je j zbycie. 
Nie tylko to jednak sprowadziło go 
do Moskwy: pragnie on również 
pokoju. W miasteczku Apt, gdzie 
mieści się jego przedsiębiorstwo, 95 
procent ludności wypowiedziało się 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec i 
na rzecz Paktu Pokoju.

Niedawno spotkałem w Kopenha­
dze panią Appel; jest ona wybit­
nym członkiem partii liberalnej. 
Na Kongresie Warszawskim gło­
sowała przeciwko rezolucji uważa­
jąc, że wina Mac Arthura nie zosta­
ła dowiedziona. Obecnie p. Appel, 
oburzona wojną bakteriologiczną, 
zwróciła się do gazety „Informa­
tion" z propozycją opublikowania 
dokumentów 1 fotografii, świadczą­
cych o zbrodniach Amerykanów. 
Wspomniałem o tych ludziach zu­
pełnie niepodobnych do siebie po to 
jedynie, aby wykazać jak  rozsze­
rzył się zasięg ruchu obrońców po­
koju. Jednakże dążenie do pokoju 
jest jeszcze szersze, niż sam ruch.

Idea rządu „światowego" jest 
w moim pojęciu utopijna, ale je ­
stem przekonany, że lord Boyd - 
Orr, który jest jednym z przywód­
ców organizacji będącej rzecznikiem 
utworzenia „rządu światowego”, rze­
czywiście nienawidzi wojny. W Sta­
nach Zjednoczonych wielu obywateli 
walczy obecnie o pokój w szeregach 
różnych organizacji, lig, stowarzy­
szeń. Bez względu na to, jakie są te 
organizacje i jak  dalece naiwne są 
wysuwane przez nie propozycje, mo­
żemy stwierdzić, że sprawa pokoju 
zaczyna zwyciężać nawet w kraju, 
z którego płynie niebezpieczeństwo 
wojny. Wielu Amerykanów nauczy­
ło się już odróżniać czarne od bia­
łego, zadżumione pchły od gołębia, 
a sfery rządzące Ameryki od zwo­
lenników pokoju.

Wielką rolę w dziedzinie zażegna­
nia groźby wojny odegrał naród ra­
dziecki. Dopomógł on wszystkim na­
rodom swym opanowaniem, swym 
spokojem, swoją pokojową pracą, 
swą wiernością wzniosłym ideom 
międzynarodowego braterstwa. Kon­
ferencja Gospodarcza wiciu otwo­
rzyła oczy. Rząd Ameryki zrobił 
wszystko co w jego mocy. aby stor­
pedować Konferencję, i to mu się 
nie udało. Marsylczycy wiedzą, że 
bez handlu z Chinami ich podupadły 
port zginie. Włókniarze Belgii rozu­
mieją, że rynki Wschodu są im nie­
zbędne. Przemysłowcy i robotnicy 
Lyonu marzą o zamówieniach Mo­

skwy, Anglicy chcą kupować w Pol­
sce i na Węgrzech produkty rolni­
cze.

Narody przekonały się również, 
kto jest naprawdę zwolennikiem 
zbliżenia kulturalnego, kto pieczoło­
wicie chroni skarby, stanowiące 
własność całej ludzkości. Prawnuk 
wielkiego poety francuskiego, Jean 
Hugo, jest doskonałym malarzem - 
pejzażystą, W przeciwieństwie do 
swego pradziada, trzymał się on 
zawsze na uboczu od polityki. Jakże 
się to stało, że w dniu rocznicy uro­
dzin Wiktora Hugo prawnuk jego 
znalazł się w Moskwie? Odpowiedź 
jest prosta: Moskwa święciła ten 
jubileusz, podczas gdy rząd francu­
ski niczym nie uczcił pamiętnej da­
ty, jakkolwiek każdy Francuz wie, 
że Hugo — to największy poeta 
Francji.

Przemysłowcy i kupcy wyprze, 
dzill uczonych i pisarzy, pierwsi po­
stawili kwestię konieczności spotkań, 
rokowań, wymiany. Teraz kolej na 
działaczy kultury, którzy widzą, że 
sztuczne hamowanie krążenia krwi 
grozi śmiercią.

U nas na północy zima trwa dłu­
go i pamiętamy, jakie mrozy pano­
wały w początkach kwietnia. Tym 
bardziej cieszy nas wiosna, pierwsza 
zieleń, majowy wietrzyk. Bardziej 
niż inne narody, zaznaliśmy niedoli 
wojny i dlatego szczególnie cieszy­
my się z sukcesów ruchu pokoju, 
cieszymy się, że coraz więcej ludzi 
jest z nami, że z nami są narody, 
które, podobnie ja k  my, pragną 
obronić pokój.

1 Maja — to przepiękne święto 
Wyraża ono triumf życia nad śm ier. 
cią. a zarazem wyraża ciepło brater. 
stwa; ludzie, którzy niezmiernie da, 
leko od siebie prowadzą zupełnie 
różny tryb życia — złączeni są uczu­
ciem solidarności, uczuciem poszano­
wania twórczej pracy, uczuciem 
wstrętu do wojny. W dniu tego wio­
sennego święta zwracamy się do na­
szych przyjaciół Chińczyków 1 Ame­
rykanów, Janortczyków i Koreańczy­
ków. Anglików i Malejczyków. F ra n ­
cuzów l Vietnamczyków, Polaków 1 
Niemców, do wszystkich narodów ze 
słowami, które przyświecają nasze, 
mu wielkiemu 1 dobremu narodowi, 
budowniczym elektrowni wodnych f 
pracownikom, zatrudnionym przy 
sadzeniu ochronnych pasów leśnych, 
górnikom i agronomom, Stalinowi i 
najmłodszemu nionierowi — z wiel­
kimi słowami: Pokój zwycięży!

15 tys. zawodników
stanęło na starcie  
Biegów Narodowych  
w woj. lubelskim

W pierwszym dniu Biegów Naro­
dowych startowało około 15 tysięcy 
zawodników I zawodniczek Lubel­
szczyzny. Jest to cyfra dość po­
kaźna — jeśli zważymy, że nasile­
nie zawodów przypada (jak na to 
wskazują plany niektórych zrzeszeń 
— Kolejarza, Stali i Budowlanych) 
na dni powszednie bieżącego ty­
godnia. Na szcźególne podkreślenie 
zasługuje masowy udział młodzieży 
szkolnej, u której też widać dobre 
przygotowanie kondycyjne. Na star­
cie na wielu trasach obecni by- 
li dyrektorzy szkół, przedstawiciele 
komitetów rodzicielskich — co jesz­
cze bardziej wpłynęło na podniesie, 
nie znaczenia Biegów Narodowych 
wśród młodzieży szkolnej.

W wielu wypadkach zwycięzcy 
otrzymali nagrody ufundowane 
przez komitety rodzicielskie i rady 
kół sportowych (np. gimn. Staszi­
ca).

Gorzej natomiast przedstawia się 
sprawa w zrzeszeniach sportowych. 
Zarządy organizacji społecznych i 
masowych w zakładach pracy, kie­
rownictwa placówek i koła sporto­
we — nie potrafiły w dostatecznej 
mierze zmobilizować swych człon­
ków do udziału w biegach. Np. komi­
sja sędziowska na trasie obok szko­
ły przy ul. Kunickiego — zanoto­
wała dwustu zamiast spodziewane­
go tysiąca zawodników, mimo- że 
startowali tam członkowie tr z e c h  
zrzeszeń: Budowlanych, Kolejarza 
i Unii. Organizacja partyjna, rady 
zakładowe — powinny dopomoc 
ZMP i radom kół sportowych w po 
pularyzacji Biegów N a ro d o w y ch  i 
w pracach organizacyjnych, (k.)

Wyścig Pokoju

Na zdjęciu: kolarze Czechosłowacji w „cywilu". Od lewej: Karol 
Nesl, Jan  Vesely, Józef Skorepa, Jan  Kneźourek, Lubor Puklicky, Sta­
nisław Syoboda, klęczy trener Koyanda. CAF — fot. Dąbrowiecki

Elim inacje
model! latających

W niedzielę, 11 bm. w Lubarto­
wie, Radzyniu, Puławach, Zamo­
ściu i Chełmie odbędą się elimina­
cje powiatowe przed X V II Ogólno­
krajowymi Eliminacjami Modeli 
Latających.

Zwycięzcy w  eliminacjach pwwia 
towych przyjadą w  dniu 25 bm, do 
Lublina na eliminacje okręgowe.

U Liga piłkarska
Grupa IV

GRUPA IV
Ogniwo Tarnów 4 7  S: 2
WłAknWr* Kraków 4 5 10: 3
S ta l N- Huta 4 5 * :  «
Gwardia Kielce * 4 4 10: 4
OWKS Lublin 4 4 7 : 3
Ogniwo Częstochowa 4 4 5: 4
Gwardia Lublin 4 4 5:11
Budowlani Przemyśl 4 3 3:11
Włókniarz Krosno 4 2 3: 5
Włókniarz Chełmek 4 2 3:11


